
Warszawa, Wtorek dnia 1 (13) Sierpnia 1889 roku. Rok 7.

PRZEDPŁATA:

3 Wfsifcwi»;
-łop. 36
». 1.05 
>, 2.10 
„ 4.20

s
Na prowlncyi

I w Cesartiwle: 
Kwartał. rs. 1.80 
Pólrooz. ,, 3.60 
Rocznie „ 7.20

SÄ» >Ää«28nw do domu dopłaca sij 
top. 3 œiaaigozni».

%

Numer pojedyńczy kop. 3.

Wschód słońca 40.
Zachód słońca o g. 7 m. 28.

Długość dnia g. 14 m. 48.
Ubyło dnia g. 1 m. 55.

Wtorek 13 Sierpnia.

Adres Redakcyi: MaZOWIOCka 11. 
Telefonu Redakcyi Nr. 122.

Bękopismów nadsyłanych do Redak cyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

KALENDARZ.

Św.
Wtorek Hipolita i Kassya. 
Środa Euzebyueza Wyzn. 
Czwart. Wniebow, N-M, P. 
Piątek Rocha W.
Sobota Anastazji 
Niedziel. Bronisławy 
Poniedz. Rufina W.

Ogłoszenia przyjmują się w Kan­
torze Administracji Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajehman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół- 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne­
krologia po 10 kop. za wiersa.

Wiadomości Kościelne.
—©—.

Jutrzejszemi nieszporami w kościele św. 
Kazimierza^ panien Sakramentek) na Nowem 
Mieście, rozpoczyna się całodzienne odpu­
stowe nabożeństwo, ku ozoi Najświętszego 
Sakramentu.

Jutrzejsza wigilia do uroczystości Wnie­
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny, obcho­
dzi się postem.

Zmiana usposobienia.

Prasa francuzka, a przynajmniej or­
gany jej pomniejsze, zwracają uwagę 
na szczególniejszy zwrot, jaki nastąpił 
świeżo w usposobieniu Niemiec wzglę­
dem Franeyi.

Z Berlina donoszą do „Journal des 
Débats“, źew nastroju prasy niemieckiej 
względem Franeyi, objawiła się wybi­
tna zmiana, w obec której nie tylko fran­
cuz i ale i niemcy gubią się w domysłach, 
dla czego publicyści niemieccy okadza­
ją nagle widoczną życzliwość dla Fran­
eyi.

Obok artykułów, pełnych egzaltaeyi 
w kadzeniu potędze Anglii, w gazetach 
berlińskich ukazywać się poczęły szcze­
góły w uroczystościach francuskich na 
cześć szacha, przy opisie których niema 

wcale sarkazmu pod adresem francu­
zów, lecz raczej daje się rozpoznać na­
wet pewne współczucie.

Taką samą rażącą różnicę przedsta­
wiają głoBy, komentarzy gazet berliń­
skich, z powodu mowy, wypowiedzianej 
przez prefekta departamentu Sekwany 
p. Pubela w Magdeburgu, przy wyda­
niu przez władze miejscowe francuzom 
śmiertelnych szczątek, trzech bohaterów 
rewolucyi francuskiej: Carnota, Marcauz 
i Latour d‘Auvergne‘a, którzy jak wia­
domo, walczyli przeciw Niemcom.

W kółkach blisko stojących od źró­
deł urzędowych politycznych, panuje 
przekonanie, jakoby ta zmiana widoczna 
nastąpiła skutkiem prądów z góry idą­
cych'.

Na dowód zaś, jaki ton przychylny 
francuzom zawiał ze sfer dworskich, po 
wołują się na oddane honory wojsko­
we przez załogę magdeburską prochom 
Carnota,Mareauz i Latour d‘Auvergne*a,  
i na serdeczne przyjęcie, jakiego dozna 
ła w Niemczech deputaeya francuska, 
wysłana po te szczątki śmiertelne.

Nawet gazety francuskie przyznają, 
że ze strony niemców uczyniono wszyst­
ko, ażeby się przypodobać francuzom i 
okazać im serdeczną życzliwość. Ho­
nory szczątkom trzech francuzów, któ­
rzy rozgramiali jedaę po drugiej armie 
niemieckie, oddały wszystkie wojska za­

łogi magdeburskiej, nie wyłączając ar- 
tyleryi, a hotele i domy, w których sta­
nęli członkowie deputaeyj paryskich, 
przystrojone były we flagi francuskie. 

Takich uprzejmości ziomkowie Car­
nota wcale się nie spodziewali, to też 
prefekt sekwański, p. Pubelle, żegnając 
się z władzami niemieckiemi, podzięko­
wał im za serdeczne przyjęcie i prosił 
przedstawicieli miasta o przyjęcie po­
dziękowania, za okazane wysokie ho­
nory prochom ich ziomków.

Słowem, nastąpił, jakby najprsyjaź- 
niejszy zwrot w stosunkach Niemiec i 
Franeyi.

Ale łatwo pojąć, źe zmianie tej niepo­
dobna przypisywać zbyt wielkiej do­
niosłości.

Uroczystości magdeburskie uważać na­
leży za wypadek niezwykły, wobec za­
żartej nienawiści niemieckiej względem 
Francuzów, lecz znów przeceniać ich 
niepodobna. Były one po prostu aktem 
międzynarodowej grzeczności ze strony 
cesarza Wilhelma, który chciał pokazać 
źe Niemcy, pomimo zatargów poważ­
nych i antagonizmu, potrafią się przy o- 
kazyi zdobyć na uprzejmą grzeczność 
dla swych wrogów.

Ale nie trzeba zapomnieć, że jedno­
cześnie tenże sam monarcha niemiecki 
w toaście wzniesionym w Anglii, przy­
pomniał w uniesieniu o bitwach pod

Malplaquet i Waterloo, gdzie prusacy 
wespół z anglikami ciężkie zadali ciosy 
Franeyi.

Kronika polityczna.
Grecy». Podług doniesienia 

„Agencyi Havas”, miał komitet po­
wstańczy w Kucamaria zgodzić się na 
propozycyę Gubernatora, aby miano­
wać komisarzy, którzyby się nad poro­
zumieniem zobopólnem naradzali. Poło­
żenie więc mniej jest wytężone.

Francy». Odpowiadając greckie­
mu posłowi na doręczenie noty jego 
rządu w przedmiocie Kandyi, wyraził 
się minister spraw zagranicznych' Spal­
ier, że kwestya przez powstanie na 
Kandyi wywołana, rzeczywistą w sobie 
mieści trudność, że więc z należną ta­
kiej sprawie pilnością, zbadaniem onej 
się zajmie.

(Serbia. Układy między tutejszym 
a bułgarskim rządami o traktat handlo­
wy pomyślnie zostały ukończone — i 
dotyczący projekt złożony zostanie naj­
bliższemu sejmowi do zatwierdzenia.

Tarcya. Porta wystosowała de­
peszę okólnikową do swych ambasado­
rów za granicą, w której szczegółowo 
rozbiera notę grecką dotyczącą Kandyi.

Odpiera zarzut, jakoby Turcya przy-
æ£5
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tanj Testament
POWIEŚĆ

Bsawerrgo de Hontepln.

CZĘŚĆ druga.

CZARODZIEJKA Z NAD MARNY.

* (Ciąg dalszy.)

— Portmoneta pełna — rzekł — jest 
w niej bilet bankowy na pięćset fran­
ków, drugi na sto i prócz tego sporo 
złota».

— Nie waż się ruszyć tego! — zawo*  
lał Jakób — zostaw, gdzie było... Weź 
tylko klucze i papiery... papiery spali­
my, klucze nam otworzą drogę do na­
szego głównego celu, do „Czerwonego 
Testamentu“...

— Nie zapominajmy, źe kapelusz i 
palto są w przedpokoju — ciągnął da­
lej Jakób.

— Bądź spokojny — nie zapomnę.
A co zrobimy z ubraniem niebosz­

czyka?.»

— Ależ ubierzemy go w nie natych­
miast...

Antoni FauTel ubrany kompletnie i 
położony na windzie, przeniesiony zo­
stał do sali jadalcej, a pokój na dole 
przyprowadzono zaraz także do zupeł­
nego porządku.

Jakób i Pascal udali się za trupem.
— Trzeba się pozbyć jak najprędzej 

tego gościa niemiłego — rzekł doktór 
wskazując na ciało.

Dwaj wspólnicy ubrali je w paltot i 
kapelusz, unieśli za głowę i nogi i zło­
żyli na trawniku przed mieszkaniem.

— A co dalej? — zapytał Pascal.
Jakób odpowiedział zapytaniem:
— Czy możemy dostać się do Pary 

ża, płynąc łódką z biegiem Marny?...
— Możemy.
— Więc szykuj łódkę... Włożymy w 

nią naszego poczciwca...
— Żeby go zawieźć?...
— Tak — ale jak najdalej ztąd, żeby 

zmylić policyę. Dotarłszy do Paryża, 
wrzucimy ciało do Sekwany — niech 
płynie z biegiem wody... Potem, po 
wrócimy tu, zostawimy łódkę, a sami u- 
damy się do Paryża powozem... Po ta­
kich manewrach, to gdyby sam dyabeł 
chciał coś odkryć, straci darmo czas i 
pieniądze

fetit-Caztei został zamknięty — ciało 

i Fauvela włożone do łodzi i za chwilę 
New York City (tak się łódź nazywała) 
sunęła szybka po powierzchni rzeki.

Wybrzeża Marny były spokojne i okry­
te ciemnością, które zwiększała jeszcze 
mgła powstająca z wody.

Jakób i Pascal wiosłowali cicho, choć 
nie było podobieństwa, żeby ich kto śle­
dził o tej potrze.

W chwili, gdy północ biła na wieży 
nadbrzeżnej, znajdowali się na Sekwa­
nie, pomiędzy Bercy i Charenton.

W miejscu tern rzeka jest szeroka.
Starali się przy tern być zawsze na 

środku, aby uniknąć spotkania.
— Odpocznijmy trochę — rzekł Ja­

kób, opuszczając wiosło...
— Oj, odpocznijmy — odrzekł Pa­

scal — ręce mi zupełnie zemdlały...
Łódź pozostawiona Bobie, płynęła 

z wodą, przybierając bieg ukośny... 
Pascal i Jakób zapalili papierosy, 
patrząc w milczeniu na czarne kontury 
Paryża, oświeconego bladem światłem 
księżyca.

Łódź zbliżała się do mostu Bercy.
Nagle Jakób zadrżał, przechylił się i 

ujrzał punkt czarny, zarysowujący się 
po za nimi na rzece.

Był to zapewne cień małego statku z 
światełkiem w pośrodku, jakby od la­
tarki.

Jakób wyciągnął rękę w kierunku 
zjawiska i rzekł po cichu do Pascala:

— Co to za dyabeł być może?
Pascal obejrzał się, lecz zanim zdą­

żył odpowiedzieć, głos ostry dał się 
słyszeć:

— Hej! łódź — podjeżdżać do re- 
wizyil...

— Do pioruna — rzekł Pascal, to 
jest statek celniczy, wysłany na re- 
wizyę jakiegoś galara, a taki statek jest 
zarazem biurem komory wodnej... idzie 
on w górę rzeki — ale nas już mają na 
oku i nie z tym to z innym się spotka­
my... Btrażnicy zecbcą się zapewnić czy 
nie wieziemy kontrabandy... zobaczą 
trupa... Nie pomyślałem o tern...,

— Co czynić teraz?
— Pozbyć się nieznośnego ciężaru, 

rzucając go do wody, zanim spotkamy 
się z celnikami, trzeba zawrócić na 
miejscu i uciekać na Mamę; — prędko, 
Jakóbie, podnieśmy ciało i rzućmy w wo­
dę bez hałasu.

Wspólnicy schwycili ciało antykwa- 
ryusza i wrzucili w Sekwanę.

A był już czas po temu. Sto metrów
zaledwie ich oddzielało od biura komo­
ry wodnej.

— Do wioseł prędzej! zawołał Pascal
uciekajmy.

O drugiej godzinie nad ranem, łódź



czyniła się do wzmożenia ruchu po­
wstańczego na wyspie.

Ponieważ delegaci tejże w Konstan­
tynopola nie stawili się, oznajmia Por­
ta, źe mianowała Szakira baszę guber­
natorem generalnym i naczelnie dowo­
dzącym wojskami na Kandyi, w miejsce 
Biza baszy, tymczasowo; że poleciła mu 
ogłoszenie stanu wojennego tamże i 
wydania proklamacyi z wezwaniem ro­
koszan w wyrażeniach umiarkowanych 
lecz stanowczych do złożenia broni. 
"W ojska sułtańskie powinność swą speł­
nią.

Anglia. Projekt do prawa o upo­
sażeniu wnucząt królowej, przeszedł i 
w Izbie lordów w trzeciem czytaniu bez 
głosowania.

W tutejszych sferach urzędowych i 
kierowniczych, niewielka jest troska o 
zajścia na Kandyi—i żadnej nie ma o- 
bawy, ażeby zajścia te mogły pokój o- 
gó-ny zamącić.

STiemcy. Monachijska „Allgemei- 
ne Zeitung*  piszę:

„W Berlinie i Wiedniu bardzo chło­
dno dotąd zapatrywano się na wypadki 
kreteńskie. Poczytywano je za lokalne 
i nie wątpiono ani na chwilę, źe Porcie, 
jak dawniej, tak i teraz powiedzie się 
przezwyciężyć trudności.

„Uspakajające wrażenie sprawiła ta 
okoliczność, że bezpośrednie raporta 
nie potwierdzały alarmujących donie­
sień „Agencyi Havasa”. Nie przypusz­
czano, ażeby ruch mógł przybrać cha­
rakter polityczny, zmierzający do połą­
czenia wyspy z Grecyą, ponieważ rząd 
heleński oświadczył, iż stoi zdała od ru­
chu i że nie życzy sobie wcale, ażeby 
przybrał kierunek aneksyjny.

„Tern silniejsze tedy sprawić musiała 
wrażenie wiadomość o odwołaniu się 
Grecy i do mocarstw z prośbą o inter- 
wencyę ich na korzyść kretenczyków. 
Doniesienie to musiało obudzić podej­
rzenia tern większe, ile, że zapowiadało 
radykalny zwrot w postawie Grecyi i 
zdradzało chęć wciągnięcia mocarstw 
do kwestyi kreteńskiej. Powodów zwro­
tu dla braku wszelkich wiarogodnych 
danych do tej chwili ocenić niepodobna, 
trudno też dalsze wyprowadzić wnioski 
co do przyszłego obrotu konfliktu. Tyle 
tylko w każdym razie wydaje się pew- 
nem, iż niespodziewany zwrot w polity­
ce greckiej, stawia sprawę kreteńską w 
bardzo drażliwem oświetleniu.

„Kólnische Zeitung“ piszę: „Położe­

nie polityczne na Kreeie w ciągu ostat­
nich ośmiu dni zmieniło się o tyle, że 
znikły istniejące poprzednio między 
chrześcianami stronnictwa — i że teraz 
występuje na jaw nienawiść religijna 
między żywiołami muzułmańskiemi i 
chrześciańskiemi, której w ciągu ostat­
nich kilku lat wcale nie było. Powstań­
cze stronnictwo opozycyjne wzmaga się 
ciągle. Zostaje ono pod kierunkiem do- 
wódzcy band greckich Kokurisa, który 
wypisał na sztandarach swoich hasło 
połączenia wyspy z królestwem grec- 
kiem i o źadnychpropozycyach kompro­
misowych słyszeć nie chce. Powstańcy 
występujący nieprzyjaźnie względem 
żywiołu muzułmańskiego, zajmują we­
wnętrzną część wyspy w kierunku po­
łudniowym wraz z górami. Wojska tu­
reckie zajmują tylko trzy miasta: Ka- 
neę, Rethymno i Kandyę. Powstańcy 
zastrzelili podobno pięciu żołnierzy tu­
reckich, czerpiących wodę. W miastach, 
dzięki sile wojska tureckiego, panuje 
dotąd zupełna spokojność, ale sklepy i 
domy chrześciańskie są pozamykane. 
Ze statków zagranicznych, wysłanych 
na wody kreteńskie, jeden angielski 
przypłynął już do portu Suda”.

Kreta. Proklamacja przywódzcó?/ 
ruchu kreteńgkiego do narodu greckie­
go, brzmi jak następuje:

„Od wieków, głos niepodległości na­
rodowej wzywał Kretę do walki za wol­
ność. Ale zawistny los bezskutecznemi 
uczynił tylokrotnie ponawiane walki. 
Wszakże niepowodzenie nie wywołało 
w krają naszym zwątpienia; pomimo 
największego ucisku, trzymał on wyso­
ko program narodowy-—a dla urzeczy­
wistnienia tego programu, podejmujemy 
teraz walkę w imię Bozkie, ludzkości i 
narodu heleńskiego.

„Każdą dla Krety dogodną sposob­
ność uważamy jako przez Boga zesłaną 
i złamalibyśmy naszą przysięgę, gdy­
byśmy z niej nie korzystali.

„Dziesięć lat już minęło, odkąd cięż­
ko doświadczony naród nasz stanął w 
nowem, osobliwem położeniu, Które dla 
dalej stojących, wydawać się możezno- 
śnem, w rzeczywiści zaś jest stanem u- 
ciążliwym, pożałowania godnym, po­
nieważ do dawnych złych ustaw i złej 
administraeyi, przyłączył się rozstrój 
wewnętrzny i finansowe wyczerpanie. 
Wobec tego smutnego stanu administra- 
cyi, postanowił naród heleński śmiałym 
czynem usunąć z gruntu istniejące złe; 

stosując się do programu narodowego, 
rozpoczął ostatnią rozstrzygającą walkę 
za ojczyznę. Przedsięwzięcie to wielkie 
i niebezpieczne, ale świętość celu i glos 
sprawiedliwości dodają nam otuchy. 
Ufni w sympatye, wielkoduszność i mi­
łość ojczyzny całego narodu heleńskie- 
go, zaklinamy go, aby głos swój pod­
niósł w naszej obronie i bratnią podał 
nam dłoń w tej chwili niebezpieczeń­
stwa. Bracia helenowie, znajdujemy się 
w przededniu najokropniejszej walki w 
obronie ognisk naszych, rodzin i wolno­
ści narodowej. Żądamy tedy od was 
moralnego i materyalnego poparcia. 
Kreta umiała zawsze dopełnić obowiąz­
ków względem wspólnej naszej ojczy­
zny. Obecnie waszą jest rzeczą dopełnić 
obowiązku względem braci waszych na 
Krecie*.

Z miasta i kraju.
* Do komitetu ministrów wniesiono 

projekt ustawy towarzystwa rozpo­
wszechniania wiadomości handlowych.

* Opłata szkolna. Dochód z opłat od 
kształcących się w uniwersytetach, gim- 
nazyacb, szkołach realnych, instytutach 
weterynaryjnych, szkołach powiatowych 
i instytucie gospodarstwa wiejskiego i 
leśnictwa w Nowo ■ Aleksandryi, wy­
niósł w r. b. sumę rs. 3,122,983.

* Uniwersytet, tutejszy posiada przy 
szpitalach warszawskich 11 klinik, przy 
których znajduje się razem 407 łóżek dla 
chorych. Narzędzia chirurgiczne i roz­
maite pomoce ratunkowe we wszyst­
kich klinikach, przedstawiają wartość 
rs. 45,407. Porad przychodzącym cho­
rym udzielono w ciągu r. z. 12,311 oso­
bom, w klinikach zaś pozostawało na 
kuracyi 3,954 chorych obojga płci, z 
których w ciągu roku zmarło 297 osób.

* Na odpust. Jutro o 4 ej rano wy­
prawia droga wiedeńska specyaluy po­
ciąg do Częstochowy, na przypadający 
tamie we czwartek odpust Wniebowzię­
cia Najświętszej Panny Maryi.

* Artysta skrzypek p. Adamowski, 
zamieszkały stale w Bostonie, bawi od 
kilku dni w naBzem mieście.

* Vice-konsulfrancuzki p. Alfred Me­
lon wyjechał wczoraj do Paryża.

* Sala licytacyjna wkrótce będzie 
otwarta w Warszawie. Pozwolenie na

jej otwarcie udzieliło ministeryum skar­
bu p. Klim omowi, b. urzędnikowi za­
rządu warszawskiego oberpoiicmajstra.

* Cyrk. W dniu 31 października r. b. 
przybywa na sześć miesięcy zimowych 
do Warszawy bawiący obecnie w Ko­
penhadze cyrk p. Boscha. Pierwsze wi- 
dowisko ma się odbyć w dniu 2 listo- 
pada.

* Podania o przyjęcie w poczet stu­
dentów uniwersytetu tutejszego, przyj­
mowane będą do 23 b. m. Uczniowie, 
którzy ukońszyli szkoły realne, obowią­
zani będą do złożenia egzaminu z łaci­
ny i greckiego w zakresie kursu gimna- 
zyaluego. Przy podaniach, oprócz zwy­
kłych dowodów szkolnych, należy dołą> 
czyć dwie fotografie, opatrzone własno­
ręcznym podpisem kandydata.

* Nowa ustawa bankierska, jak do­
noszą „St. Petcrsb. Wiedomosti“, nie 
dotyczy banków akcyjnych, działają­
cych na zasadzie ustaw oddzielnie za­
twierdzonych, lecz wyłącznie tak zwa­
nych kantorów wymiany i bankier­
skich.

Kantory te ostatnie będą miały jedy­
nie prawo wymiany pieniędzy, kuponów 
i papierów wylosowanych. Kantory ban­
kierskie zaś podlegać będą następują­
cym warunkom i zastrzeżeniom:

1) obowiązane będą do złożenia kau- 
eyi w wysokości 7,0 zadeklarowanego 
kapitała zakładowego, który w stolicach 
mniej niż 50,000, a w innych miastach 
mniej niż 30,000 rs. wynosić nie może;

2) obowiązane będą uzyskać pozwo­
lenie ministeryum skarbu i przychylną 
decyzyę miejscowej władzy gubernial- 
nej;

3) bankierom służyć będzie prawo: 
skupu weksli, przyjmowania przekazów, 
kupna i sprzedaży papierów procento­
wych, udzielania pożyczek na zastaw 
tychże papierów i ubezpieczenia poży­
czek premiowych;

4) z działań bankierskich wykluczo­
ne będą: otwieranie rachunków bieżą­
cych, przyjmowanie depozytów i sprze­
daż papierów na raty;

5) nadzór nad operacyami kantorów 
bankierskich, należeć będzie do mini- 
Bteryum skarbu, które w tym celu usta­
nowi oddzielnych rewizorów;

6) wszelkie działania kantorów do­
kładce i ściśle ślady mieć winny w 
księgach rachunkowych, z których bez-

była już uwiązana w przystani, a Pascal 
zaprzęgał do powozu, do którego wsiadł 
Jakób — i udali się spiesznie do Paryża. 
Dzień się robił, gdy zajechali w po­
dwórze pałacu, przy ulicy Miromesnil.

Alzatczyk zbudzony zabrał konia i 
powóz, a dwaj nędznicy poszli używać 
spoczynku.

O dziewiątej rano ubrani i wypoczęci 
zeszli się przy śniadaniu.

— Pójdziemy do Fauyela, niepraw­
daż? zapytał Pascal.

—- Ma się rozumieć. — Czy masz klu­
cze?..•

— Mam wszystko, co potrzeba.
— Idźmy więc...
O dziesiątej Pascal i Jakób byli już 

na ulicy Gućnógaud. Cicha i mało u- 
częszczana w dnie powszednie ulica ta 
jest prawie pustą w święta.

Tej jednak niedzieli, chociaż pogoda 
piękna powinna była zachęcić miesz­
kańców do wycieczek zamiejskich, tłu- 
mno i gwarno było na ulicy.

— Co się tu dzieje?... mruknął Pa­
scal... cóż to za zbiegowisko niezno­
śne...

— Przejdziemy w tłumie niepostrze- 
żeni, odrzekł Thompson — to jeszcze 
lepiej dla nas...

— Jestem innego zdania — odpowie­
dział f x-sekretarz zaniepokojony.—Oho-

f dnik przed domem Faurela, cały zapcha- 
|ny... Spójrz tylko ...

Jakób spojrzał i przekonał się, że je­
go spólnik miał słuszność.

Przeszło pięćdziesiąt osób zebrało się 
przed drzwiami Nr. 9, a kilku ludzi ze 
służby bezpieczeństwa napróżno starali 
się porządek utrzymać.

— Masz racyę—rżekł Jakób—coś nad­
zwyczajnego się tu dzieje... Ale co to 
być może?...

— Zaraz się dowiemy...
— Jakim sposobem?...
— Najprzód słuchając, co mówią, a 

potem pytając...
— Ostrożnie!...
— Bądź spokojnyl...
Godni kamraci zbliżyli się do małej 

grupy — w pośrodku której, jakiś pan 
rozwlekle opowiadał o wypadku, a wszy­
scy go z przejęciem słuchali.

Na nieszczęście Jakób i Pascal przy­
szli na koniec opowiadania.

— Czy już uwięziony? — zapytał ja­
kiś głos z tłumu.

— Ale gdzie tam... weale nie...—od­
rzekł nar&tor — jeszcze nawet nie are­
sztowany, jak to wam mówiłem czy 
nie zrozumieliście mnie?... A jednak 
jasno się wyrażam... Gdy polieya ze­
szła do niego, wczoraj wieczorem o dzie-

siątej, nie było go w domu i dotąd nie 
powrócił.

— Oh! to był kuglarz — odezwał się 
jakiś handlarz z pomiędzy słuchaczów. 
Spodziewał się rewizyi z pewnością... 
Znam od piętnastu lat starego łotra, 
zawsze podejrzewałem coś nieczystego 
w jego handlu—i byłem pewny, że dziś, 
jutro, zły koniec go nie minie. Dowo­
dzi to, źe się znam na ludziach.

Pascal dotknął ramienia handlarza i 
rzekł z najgrzeczniejszym ukłonem:

— O kim pan mówisz?«, jeśli wolno 
zapytać...

— Mówię o Antonim Faurelu.
Usłyszawszy to nazwiszo, Jakób i 

Pascal zamienili szybkie spojrzenie.
Dawny sekretarz hrabiego de Thon- 

nerieus pytał dalej:
— Któż to jest, ten Antoni Fauvel?...
— Handlarz starych książek... anty- 

kwaryusz, który mieszka pod Nr. 9.
— I pan powiada, że polieya odbyła 

rewizyę u niego?...
— A tak, wczoraj wieczorem.
— O cóż był obwiniony?...
— Obwiniony był, o kradzież dzieł 

rzadkich w. bibliotece narodowej.
— A czy były jakie poszlaki, potę­

piające go?... w F
— Pokazuje się, źe były, ponieważ, na swego!.« 

zabrano skrzynię wielką okutą i masę i

książek... Dwie dorożki pełne były te­
go... A oto patrz pan — jeszcze jedna 
wyjeżdża z domu Fauvela, pełna szpar­
gałów i strzeżona przez dwóch policyan- 
tów... Zapewne jadą do prefektury. 
Od rana tak zabierają a wywożąl...

— Dziękuję panu za objaśnienie...— 
rzekł Pascal—i biorąc Jakóba pod rękę 
odszedł z nim na stronę.

Obydwa byli bladzi—obydwa przera­
żeni...

Gdy się oddalili, młodszy się ode­
zwał:

— Nie mamy szczęścia—o jeden dzień 
za późno wzięliśmy się do dzieła! Po­
lieya ma lepszy węch niż myl Testa­
ment Czerwony wymknął się nam...

— Tak — odpowiedział Jakób gło­
sem stłumionym. — Testament Czerwo­
ny nam się wymknął... ale miliony bę­
dą nasze!... Tern gorzej dla posiadaczy 
medalów!... Dla nas trochę opóźnienia, 
nic nie znaczy...

Rajmund Fromental, ścigając złodziei
książek z Biblioteki narodowej, wykry­
wając paserów i oddając w ręce spra­
wiedliwości dzieła skradzione w Biblio­
tece narodowej, między któremi znajdo­
wał się Testament Czerwony, nie wie­
dział, że podpisuje wyrok śmierci na sy-



warunkowo w każdym prowadzone być
winny: księga kasowa, księga główna i
dziennik;

7) wszystkie kantory bankierskie nie 
stosujące się do powyższych warunków 
będą natychmiast zamykane.

* Tabor kolei dąbrowskiej powięk­
szony zostanie o trzysta wagonów to­
warowych.

* Zarząd kolei warszawsko-wiedeń- 
Bkiej zakupił 28,000 sztuk nowych pod­
kładów dębowych.

* W uroczystość św. Wawrzyńca, pa­
trona parafii wolskiej, onegdaj, 11 b. m., 
sumę odprawił ks. kanonik Kubiak ze 
Służewa, słowo Boże wygłosił ks. Bar- 
tłomiejewski z Mokotowa, wszystkich 
księży było 9-cin, suma rozpoczęła się 
o 11 ej rano.

Chór pod dyrekcyą organisty miej­
scowego p. Aleksandra Krzemińskiego, 
odśpiewał mszę Krogólskiego Nr. 8—i 
cztery kwartety na głOBy mieszane: a) 
„O Ty coś słowem” Dobrzyńskiego, b) 
nieznane nigdzie „Nie płacz-że dziecino”, 
c) „O Sanctissima” i d) „O Boże łaska­
wy”.

Nieszpory odprawił ks. Bartłomie- 
jewski.

* Posiedzenie. Na odbytem wczoraj 
posiedzeniu członków zgromadzenia ko­
tlarzy, zapisano do właściwych ksiąg 
cechowych 9 ci u uczniów, na czeladni 
ków zaś wyzwolono 12-tu. Na majstra 
zameldował się p. Józef Stattler, który 
przeszedłszy przez ogólne głosowanie., 
został przyjęty. W końcu posiedzenia 
odczytano sprawozdanie rachunkowe 
kasy, z którego obecni dowiedzieli się, 
że remanent wynosił rs. 2,797 kop. 53, 
dochody rs. 89, wydatki zaś uczyniły w 
okresie sprawozdawczym rs. 105 kop. 
67. Obecny majątek zgromadzenia wy­
nosi ogółem rs. 2,780 kop. 86.

* Z targu bydłem. W ubiegłym tygo­
dniu przypędzono na targ praski 1,904 
sztuk bydła, w tej liczbie 1,649 wołów 
Btepowych, 151 krajowych i 104 krów 
krajowych,

Rzeżuicy warszawscy zakupili 1,346 
sztuk, uprowadzono zaś za rogatki do 
rzeźni powązkowskiej 225, do Łodzi 64, 
do Piotrkowa 16, do innych miejscowości 
na prowincję 209, pozostawiono na tar­
gu nie sprzedanego bydła 33 sztuk, nie- 
sprzedanych zaś sztuk wyprowadzono z 
Warszawy 11. Oprócz tego dostawiono

przez rogatki mięsa wołowego pudów
3,133, cielęciny pudów 84, baraniny
1,494 i wieprzowiny 392.

* Na utrzymanie policyi warszaw­
skiej wydano w mieś, zeszłym rs. 11,448 
kop. 90.

* Ulice Elektoralna i Solna, z powo­
du ukończenia robót wodociągowych, 
zostały dla przejazdu otwarte.

* Rury wodociągowe ułożone zostaną 
wzdłuż ulicy Chmielnej od rogu Sosno­
wej do posesyi nr. 90. Roboty dziś roz­
poczęto i ulicę zamknięto dla przejazdu.

* Nowa fabryka tkanin jedwabnych
otwarta zostanie w Warszawie. Zakład 
posiłkować się będzie motorem gazo­
wym. _______________

* Liczba łóżek w szpitalach warszaw­
skich tak się przedstawia: w szpitalu 
św. Ducha jest ich 19, u św. Łazarza 
61, w szpitalu Wolskim 5, żydowskim 
90, w szpitalach zaś: Zapasowym, Dzie­
ciątka Jezus, św. Rocha i Praskim, 
wszystkie miejsca są zajęte.

* Z Doliny. Jutro wieczorem odbę­
dzie się w Dolinie szwajcarskiej koncert 
orkiestry węgierskiej na benefis p. Don­
na-Welt, kierownikai organizatora tej­
że orkiestry. Ogród będzie oświetlony 
elektrycznością.

* 0 baionie. Dzielny aeronanta p. 
Leroux jest w rozpaczy, ponieważ do­
tąd nie ma żadnej wiadomości o losach 
swego balonu, puszczonego samopas na 
polu Mokotowskiem.

Faktem jest, że balon poszedł w kie­
runku Jabłonny, Nowego Dworu i Za- 
kroczymia, ale nie zatrzymał się w ża­
dnej z tych miejscowości. Nie ulega 
kwestyi, że został silnie uszkodzony i 
narazi właściciela na dość znaczne stra­
ty, klapa bowiem bezpieczeństwa przy­
padkiem nie została otworzoną i gaz po­
został w balonie, co spowodowało wznie­
sienie się takowego na wysokość blisko 
7,000 stóp!...

* Z teatrzyków ogródkowych. „Zbro­
dnia w zamku Faverne“—melodramat 
w 5 aktach (6 obrazach) Teodora Bar- 
rièra i Leona Beauvalleta. Przekład 
Gustawa Czernickiego.

Barriórów, piszących sztuki scenicz­
ne we Francyi jest wielu, ale Teodor 
dramaturg, autor „Fałszywych poczciw­
ców“ jeden jest tylko i dla tego to Bar-

rićrowie „minorum gentinm", często za­
pożyczaj ą firmy dla siebie, f

Wobec tego nie chce nam się wie­
rzyć, aby sztuka, wystawiona po raz 
pierwszy wczoraj w teatrzyku Eldo­
rado, była płodem prawdziwego Teodo­
ra Barrićra; do przypuszczenia tego 
więcej nas jeszcze ośmiela spółka L. 
Beauvallet (na afiszu Beauvallet).

Sztuka to bezwarunkowo chybiona 
pod wielu względami. Wycofano ją też 
z repertuaru sceny warszawskiej, na któ­
rej miała się ukazać. Na wypełnienie jej 
składa się z 5 długich aktów (ostatni 
nawet w dwóch obrazach), pogmatwa­
nych bardzo często niemożebnemi sytua­
cjami, okraszonych truciem, padaniem 
na scenie, gwoli zapewne wywołania 
grnbego efektu, który jednakże wsku­
tek słabej gry niektórych artystów, 
sprawia w wielu razach śmieszność i 
nic więcej. Tego wreszcie należałoby 
się spodziewać po lichym fabrykacie, 
przepraszam, melodramacie francuz- 
kim, nie wiadomo dla czego przyswo­
jonym naszej scenie.

Ze „Zbrodni w zamku Faverne“ 
widz najmniejszego moralnego zadowo­
lenia nie wyniesie, gorzej jeszcze, sztu­
ka ta przeszłaby zupełnie bez wraże­
nia, gdyby nie gra p. Halickiego i p. 
Bieńkowskiej.

Doprawdy, wyznać musimy, źeśmy 
się wcale nie spodziewali, aby tak sła­
ba rzecz, jak „Zbrodnia“ posłużyć mo­
gła do ujawnienia prawdziwego talen­
tu, jaki posiada aktor, powiemy raczej 
artysta p. Halicki.

Scena gwałtownego obłędu, jakkol­
wiek mało umotywowana (wina to nie 
aktora) wykonaną była bez zarzutu i 
zrobiłaby zaszczyt artyście, występują­
cemu nietylko na deskach teatrzyku o- 
gródkowego.

P. Bieńkowska w nadzwyczaj mę­
czącej roli swej tragicznej (autor był 
względniejszym dla p.Halickiego, bo da­
wał mu nieraz odpoczynek, a p. B. czyn­
ną była w każdym obrazie) dowiodła, 
że zawsze jest jednolitą (nie mała to 
rzecz) inteligentną i dobrze rozumieją­
cą rolę artystką.

Pod względem inteligencyi p. Swa- 
ryczewski nie ustępuje poprzedniczce. 
Ta trójca artystów nie lekceważy roli, 
i sztuki (nawet słabej) ani publiczności, 
a to dobrze na jej korzyść przemawia.

Kto wie, czy sztuka wczorajsza nie 
wyszłaby o wiele lepiej, gdyby p. Łaski

w roli hr. Fayerne był wyraźniejszym,
jak niemniej p. K. Sarnowski, posiada­
jący wiele warunków do prawdziwego
odegrania roli brata marnotrawcy-tru­
ciciela,

P. Tomaszewicz w małej roli sługusa, 
jak zawsze był wiernym przedstawicie­
lem komizmu na scenie, —w. gr.—

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 13, weno- 
?aj w południe ciepła stopni 24.

Kradzieże. Z magazynu krawieckiego 
Stanisława Sumińskiego, na Nowym Świe­
cie pod nr. 42, skradziono trzy palta war - 
tości 80 rs.

— Onegdaj na nieszporach w kościele 
praskim, mieszkańcowi wsi Kamionek, gmi­
ny Brudno, Ignacemu Polkowskiemu, skra­
dziono zegarek srebrny wart ści 16 rs.

— W piwnicy składu win Ludwika 
Gont, przy ulicy Rymarskiej, schwytano 
niejakiego Aleksandra Niże na kradzieży 
konfitur.

Przejechanie. Abrarn Baranholtz, pach- 
ciarz ze wsi Okielce, gminy Pruszków, na 
ulicy Pańskiej, wprost domu pod nr. 87, 
najechał na trzyletnią Sabinę Średaioką, 
która boleśnie poranioną została.

Woźnicę, oraz winnych niedozoru rodzi­
ców, pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej.

W bójce Wczoraj o 6 ej wieczorem^ 
dwunastoletni Franciszek Piotrowski, za­
mieszkały przy ulioy Brzozowej pod nr. 12, 
wszczął bójkę na ulioy Granicznej « Brzo­
zowskim, zamieszkałym przy ulicy Złotej 
pod nr. 41, i trzymanym w ręku kawałkiem 
żelaza zranił Brzozowskiego niebezpiecznie 
w szyję.

Po udzieleniu pomocy, Brzozowskiego 
odwieziono do rodziców, a Piotrowskiego 
aresztowano.

Zamach samobójczy. Szesnastoletni 
Władysław Proszkowski, uczeń handlu ko­
lonialnego p. Krettkego na Pradze, w skła­
dzie po za sklepem, powiesił się na po­
stronku od cukru.

Spostrzeżony dość wcześnie przez domo­
wników, został uratowany.

Przyczyna rozpaczliwego postąpienia nie 
wiadoma.

Znalezione zwłoki. Wczoraj rano, w do­
mu pod nr. 47 na Nowolipkach, znalezio­
no zwłoki nowonarodzonegodzieoięoia, któ­
re zabezpieczono na miejscu do zejścia 
władz sądowych.

Na Służbie. W dniu wczorajszym w go-
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Chociaż Jakób Lagarde i Pascal Sau­
nier nie chcieli uznać się za zwyciężo­
nych, przegrali jednak pierwszą staw­
kę—mając atuty w ręku i to im na chwi­
lę odwagę zachwiało.

Nie trwało to wszakże długo.,.
Wiemy już, jaki sposób został jesz­

cze Thompsonowi do odzyskania skar­
bów; sposób okrutny, od którego na ra­
zie odstąpił, spodziewając się dojść do 
cela za pomocą śmierci Fauvela.

Przypadek zawiódł rachuby...
Fauvel zginął, zamordowany okrut­

nie, a zbrodnia okazała się nieużytecz­
ną...

Trzeba było zaczynać na nowo... zgła­
dzić, wymordować spadkobierców hra­
biego de Thonnerieux, wydrzeć im me­
dale, zestawić razem i dowiedzieć się o 
tajemnicy Testamentu Czerwonego.

Do Pascala należało teraz napędzać 
w sidła zręcznie zastawione spadkobier­
ców, na których działać nie będzie moż­
na za pomocą urody Marty, z powodu 
ich położenia towarzyskiego. ;

Co do Fabiana de Cbatelux, Pawła 
Fromentala i René Labarre’a — tych 
pseudo-Thompson miał nadzieję do swo­
ich ściągnąć salonów.

Pascal więc zajmie się: Juliuszem 
Boulenois, tak zwanym la Fouine, ry­
bakiem zawziętym, którego z sarny, A- 
medeuszem Duvernay, tapicerem i Mar- 
tą-Emilią Bertbier.

Ażeby tę ostatnią zgładzić, trzeba 
będzie udać się aż do Genewy, gdzie 
podług testamentu hrabiego de Thon- 
nerieux znajdować się miała.

Dodajmy tutaj, iż hrabia de Thonne- 
rieux nie wiedział o małżeństwie Periuy 
Berthier i o tern, że córka jej przybrała 
także nazwisko Grand-Champ.

Dwaj zbrodniarze, zamknięci w gabi­
necie doktora, naradzali się i układali 
program działania na przyszłość.

— Mówiłeś zdaje się — rzekł Pascal, 
że Amadeusz Dnvernay, medalu nie no­
si przy sobie?

— Tak, mówiłem, żć bojąc się go zgu­
bić, oddał młodej dziewczynie, z którą 
mieszka i z którą po dojściu do pełnole- 
tnośei zamierza się ożenić...

— Jak się nazywa ta dziewczyna?
— Wirginia... zanotuj to sobie...
— Ja zawsze i wszystko notuję...
Wyjął notatnik, zapisał naprędce i- 

mię dziewczyny i podnosząc głowę mó­
wił;

— Nie widzę potrzeby zajmowania się 
Amadeuszem Dnyemay... 
s — A to dla czego?

— Nie będąc w posiadaniu medalu, 
nie zawadza nam.,. Wirginię należy u- 
sunąć...

— Masz racyę, lecz tylko pozornie, 
gdybyśmy pominęli Amadeusza, to po 
zniknięciu kochanki, wszcząłby alarm i 
poszukiwania, nie tylko o nią, ale roz­
głosiłby, że posiadała medal, że go na 
szyi zawieszony nosiła, tego tylko trze- 
baby było, aby obudzić czujność policyi 
i sprowadzić śledztwo, mogące nas zgu­
bić... Precz ze skrupnłami...

Nie zrobisz jajecznicy, jaj aie roz­
biwszy... Energii mój kochany i to po­
dwójnej nam potrzeba!

— Tej mi nigdy nie zbraknie, a skru­
pułów nie mam żadnych... Za tydzień 
ani Durernay ani jego kochanka zawa­
dzać nam nie będą...

— Liczę na twój spryt i odwagę... co 
do La Fouina..

— Ol z tym to najłatwiej—przerwał 
Pascal.

— Ty będziesz się zajmował intere­
sami po za domem, a ja tymczasem sta­
nę się doktorem Thompsonem do szpi­
ku kości, oddam się na usługi pacyen- 
tom, których—sądząc z listów jakie o- 
trzymuję, chmara będzie.

— Ukończywszy sprawy na miejscu, 
zapytał były sekretarz hrabiego, czy 
niezwłocznie pojadę do Genewy?...

— Zobaczymy.—Zajmiemy się Mar­
tą Bertbier na samym końcu. Kto wie, 
może medale zebrane tutaj, wskażąnam 
gdzie skarb się znajduje, a wtedy usu­
nięcie młodej dziewczyny stanie się nie- 
potrzebnem.

— Bardzo to prawdopodobne, wresz­
cie zobaczymy... Więc od jutra zaczy­
nasz przyjmować pacyentów?

— Od jutra, wszystkie dzienniki wie­
czorne już to opiewają...

— A kiedyż urządzisz przyjęcie, na 
które zamierzasz zaprosić książąt nau­
ki i całą śmietankę towarastwa?

— Najdalej za dni pięć. Pamiętaj, 
każ przygotować listy zapraszające...

— Już dawno są gotowe, trzeba tyl­
ko wpisać daty i porozsyłać.
— Wszystko dobrze idzie, spiesz się, bo 

czas to pieniądz. Przekonałeś się co ko­
sztowało nas opóźnienie o kilka minut!,. 
Kto wie, czy kamerdyner hrabiego, tak 
głupio posądzony o kradzież testamen­
tu, nie posiada choć malej części tajem- 
nioy... Przy badaniu gotów się wygadać 
przed sędzią i obudzić podejrzenia poli­
cyi..

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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X Polacy w dziedzinie geografii. Re- 
dakeya węgierskiego „Przewodnika geogra­
ficznego" podaję listę polaków, którym 
przyznaję wielkie zasługi w dziedzinie 
prac na polu geografii Są to pp. Jan Pa 
weł Cieszkowski w Afryoe, generał Józef 
Ohełmioki w Erera w Portugalii, Izydor 
Czyszkowski w Montevideo w Uraguay, 
Soter Drelinkiewicz, artyska malarz i fo­
tograf w Edynburgu w Szkocji, Władysław 
Folkiereki, inżynier w Limie w Peru, Mie­
czysław Geniusz w Izmaile (kanał Suszki), 
Ildefons Gliński i Michał Górski w Buenos- 
Ayres, Michał Gurowski w Brazylii, An­
drzej Gutt, architekt w Meksyku, bracia 
Gzowscy: Bruno w Stappcandian w Cana- 
dzie a Cezary Stanisław, inżynier i pułko­
wnik adjutant królowej Wiktoryi, w The- 
Hall Toronto w Kanadzie; Edward Habioh, 
dyrektor szkoły budowniczej w Limie, Ja 
rosław Zieliński, dyrektor konserwatoryum 
muzycznego w Grand-Rapids, Stanisław 
Żalifiski, porucznik wojsk Stanów Zjedno­
czonych w New Yorku, August Zieliński, 
porucznik wojsk auet-o-węgierskich, „atta­
che" przy konsulacie austro węgierskim w 
Nowym Orleanie, roelarz i poeta. Dodać 
tu należy kapitana Bronisława Grąbczew- 

Iiskiego, podróżującego obecnie po Azyi 
Środkowej.

X Śmiertelny skok skazanego. Stra­
szliwy dramat rozegrał się onegdaj w Cze­
śkiem mieście Znaim w obliczu sądu. W 

> gmachu sądowym w popołudniowych go- 
i dżinach, odbywała eię rozprawa karna 
i przeciw wyrobnikowi Gloeke, oskarżonemu 
j o niebezpieczne pogróżki przeciw jedaemu 
z radnych gminy. Sąd wydal wyrok, ska- 

i zujący obwinionego na 7 miesięcy więzie- 
i nia. Obwiniony słuchał wyroku ze spoko­
jem, wszelako gdy przewodniccy skon*  

[ ożył czytanie, zbladł nagle, począł drżeć na 
j calem ciele, poozem jednym gwałtownym 
! ruchem rzucił się ku otwartemu ckau, i za- 

X Koszta przyjęcia szacha. Rząd an-|ninł obecni i służba sądowa przeszkodzić 
gielski przedstawił izbie gmin rachunek i temu mogli, skoczył z wysokości drugrego 
kosztów, jakie kraj poniósł z powodu po - * 1>Ф*а  «a brufc uliczny. Śmierć nastąpiła 
bytu króla królów. Ogólna suma wynosi ina miejscu. Nieszczęśliwy zostawU żonę i 
7,660 fst,, a pojedyńcze pozycye przedsta- ; troje drobnych dzieci.
wiają się jak następuje: koszta podróży w! Nowa Sorbonn^a? Wystawa po-
Augln włącznie z kosztami specjalnych( ws^chna tafc hłaaia /tfeish w |a. 
P^owców z Gravesend do Westminster,! - ;&tyIko^02iemców'aIe ; Ind^6 
2.665 fst.; hotel dla orszaku uroczystośm, Щ Ż0 nawet taka uroaaygtcś6 jek 
wynajem powozów i wynagrodzenie tłóma- > nwej ^rboEna’y, która Jpo •
czow-1,835 fst.; specyalne powozy isłuz-^iBna b ia gi tJsć świętem XodoW£Fm 
ba w Londynie—2.000 fet.; kościei podró- j waienił/Bi ’ ^i§to jedynie dla dziel- 
zy przydanych szachowi ««^dników an-; Ła(lińaki6j. T’ { maja r< ł683 
gielsfach, oraz mne wydatfa-1,150 fst.f d ' RishejHenJ kład} feamień węgielny pod

dżinach rannych na dziedzińcu Nowoiwiec-
kiego oddziału straży, żołnierz tegoż od­
działu Piotr Blukacz, prowadząc konia, u-
Iegl smutnemu wypadkowi.

W przyległej poBesyi do zabudowań 
straży, prowadzone są roboty mularskie, 
gdzie stawiają murowaną oficynę; koń 
prawdopodobnie przestraszył się zebranych 
mularzy, wyrwał się z rąk prowadzącego i 
zadniemi nogami silnie uderzył go w pra­
wy bok.

Zemdlonego podniesiono a przy opatrun­
ku okazało się, iż ma złamane żebro i sil­
nie nadwerężony bok,

Poszwankowanego odesłano na kuracyę 
do szpitala św. Rocha, stan jego ma być 
groźnym.

* Żyrardów. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich”).

W dniu 10 b. m. we wsi Kozłowice 
pod Żyrardowem piorun wszczął pożar, a 
nadto zabił dwoje ludzi, mężczyznę i 
kobietę, dwoje zaś ciężko poranił. W 
kwadrans po wybuchnięciu ognia przy­
jechała na miejsce straż ogniowa fa 
bryczna, która swoim dzielnym i ener­
gicznym ratunkiem, szerzeniu się pło 
mieni zapobiegła. Rannych chociaż 
nie pracują w fabryce,bezzwłocznie prze­
wieziono do szpitala fabrycznego w Ży­
rardowie, gdzie pozosta1----- J •—
opieką służby zdrowia.

ją pod staranną 
Oremus,

Z różnych stron.
X Także podróż poślubna. W pewnem 

mieście zachodniej Pensylwanii, ożenił się 
niedawno młody farmer i był w wielkim 
kłopocie, iż posiadał pięć dolarów gotówki 
na koszta podróży, prsy której koniecznie 
obstawała rodzina. Młoda para porozu­
miała się tedy i odbyła podróż na świeżo 
ustawionej w tern mieście... karuzeli,

Sorbonnę starą, panował ruch większy. 
Wielki obraz Flameng’a w „atrium" dzi­
siejszego nowego gmachu, na którym scena 
ta jest uwieczniona, wykazuje, iż wówczas 
dachy nawet przepełnione były ciekawymi; 
dzisiaj zaś ludzie stali tylko na ulicy i to 
niezbyt tłumnie. Olbrzymi magnes—wieża 
Eiffel,—przyciąga wszystkich napoić Mar­
sowe.—Oddany obecnie do użytku budy­
nek jest tylko esęśeią całości, obejmującą 
„Faculté des lettres" i aulę, a przedstawia 
jąeą się wspaniale. Freski, pokryjąoe au­
ry. są dziełem p-erwezorzędnych malarzy 
francuskich i tak: Flamang i Obartran 
ozdobili „atrium," gdzie znajdujemy wspo­
mnianą scenę położenia kamienia węgielne­
go przez kardynała Richelieu. S«er6g tych 
malowideł rozpoczyna się od Roberta dc 
Sorbon, któremu król Ludwik Ś wręcza 
akt założenia uniwersytetu. Dalej widzi­
my Ambrożego Paré, dokonywającego na 
rannym podczas oblężenia w Metzu pierw­
szej operaoyi podwiązania arteryi; Bernard 
Palissy otwiera swój kurs mineralogii; Pa­
scal pokazuje Descartes’owi na placu Roya­
le pierwsze doświadczenia za śoieśnionem 
powietrzem; Buffon czyta Jussien’owi i 
Daubenton’owi początek swojej l.istoryi 
nauk przyrodniczych; Lavoisier nawraca w 
gwojem laboratory am Berthollet’a; Cavier 
stoi otoczony swoim zbiorem kości; Lean- 
neo auskultuje w szpitalu chorego na su­
choty i nakoniec Arago wygłasza jeden ze 
swoich popularnych odczytów w obserwa- 
toryum astronomio»,nem. Nadto między 
tea i freskami znajdują się portrety więcej, 
niż naturalnej wielkości, sławnych mężów 
w dziedzinie literatury jak; Ronsard, la 
Béotin, Brantôme, Montaigne, Corneille, 
Bossuet, Fénelon, Lafontaine, La Roche 
foucauld. Labruyère, Racine, Boileau, 
Quinet, Wiktor Cousin, Michelet, Guizot i 
Renan, słowem wszyscy myśliciele, pce ci i 
profesorowie, którzy działalność swoję ro­
zwijali w morach Sorbonne’y, albo też z 
niej wyszli.

Do tego „atrium," położonego na pierw- 
saem piętrze, prowadzi wielki przedsionek, 
którego największą ozdobą jest olbrzymi 
posąg Arehimedesa, dzieło Falguière’a, i 
Homera, dzieło Dslaplanche’». Po drugiej 
stronie „atrium" znajduje się aula, w 
kształcie półkola, mogąca pomieścić 30.000 
osób, galeryj z miejscami jest dwie, wznie­
sionych amfiteatralnie nad sobą, Między po­
tężnymi kolumnami otaczającemi aulę, 
znajdują się nisze, a w nich posągi Roberta 
de Sorbon, Richelieu’go, Descartes’», Pa- 
scal’a, Rollina (fizyka) i Lavoisier'a. Te po-

sągi, międtsy któremi pierwgee miejioa zaj­
muje przepyszny Laroisier rzeźbiarza Da- 
bou, stanowią tak pod wzgljlaaa rormia- 
rów jak i wykończenia najwybitniejszą 
artystyczną ozdobę nowej Sorbonne'yt 
oprócz t,Parnasu" Pavis de Chavanne‘a. 
O w „Parnas" i pięć medalionów na suficie 
pędzla Galland'« są to jedyne dokoiacye 
malowane auli. Trnduoby w istocie było 
umieścić tam inne jeszcze obrazy, wobec 
dzieła Paris de Chayanns'», które zajmuje 
całą główną ścianę nad miejscami senatu 
akademickiego; historya sztuki mało posia­
da malowideł tak olbrzymich rozmiarów. 
Obraz to treści alegorycznej. Na bloku 
marmurowym, w pośrodku świętego gaju, 
siedai poBtać 8orbonne*y s—kobieta o szla­
chetnych, surowych rysach, w faldzistych 
saatach. Wokoło niej, w najróżnorodniej­
szych grapach stojąc, siedząc, lub leżąc 
pod drzewami znajdują się: wymowa sła­
wiąca zdobycze umysłu ludzkiego; filozofia, 
wyobrażona przez walkę spirytualizmu z 
usateryalizmem; historya ucząca teraźniej­
szość na zasadzie wydobytych z łona ziemi 
szczątków epok minionych, i w ten sposób 
przedstawione są fizyolog a. botanika, geo­
logia, geometry», fizyka oraz inne nauki, 
każda odznaczona godłami swej działalno­
ści. Na pierwszym planie wytryrfcuje z 
kwiecistego trawnika źródło mądrości, a 
młodzi i starzy rzucają się ku niemu chci­
wie napełniając czary.

NEKB0L0GIA.
j- W dniu 12-ym b. m., zmarł ś. p. 

Antoni Romanowski, b. urzędnis dr. żel. 
warsz. wiedeńskiej w wieku lat 38.

Zaślubiny.

Zeszłego czwartku w kościele ewan­
gelicko augsburskim św. Jaua, w m. 
Łodzi, pastor miej co wy ks. Ronthaler, 
pobłogosławił związek małżeński, pa- 
stora Schoenaich z Lublina z panną 
Wandą Majewską, córką radcy budo­
wniczego m. Łodzi p. Hilarego Majew­
skiego.

Z prasy ruskiej.
* „Nawoje Wremisr piszę: Po powro­

cie do Berlina, młody monarcha nie­
miecki, Bpotka się ze swym sprzymie­
rzeńcem, cesarzem austryackim. Na-

Ostatnia Wendetta,
Przez

EMANUELA GONZAGES.

(Ciąg dalszy).

Już przeszli znaczny kawał drogi, gdy 
nagle strzał z ręcznej broni zwrócił jej 
uwagę.

Dojrzała jakiegoś chłopoa podnoszą­
cego z ziemi ustrzeloną jaskółkę.

Wydała okrzyk radości.
W chłopcu pozsała Sampiero, towa­

rzysza zbiegłego hrabiego della Monza, 
od którego dobrocią, podstępem lub 
siłą postanowiła o miejscu schronienia 
swego wroga dowiedzieć się. Krew na­
płynęła jej do serca, oczy strzeliły bły- 
skawi eami.

— Patrz! — rzekła do sługi.
— Sampiero!—zewołał tenże nie po*  

siadając się z radości.
— A ja wątpiłam o sprawiedliwości 

Bozkiejl
Pierwszym ruchem starego sługi było 

pobiedz do Sampiero i pochwycić go

przemocą, ale Dyana zatrzymała Corso 
Peri, mówiąc:

— Jeżeli eię zobaczy, ocieknie. Jeże 
li odpowie na pytanie, to skłamie.

Nakazała mu więc bacznie śledzić 
chłopca i pójść za nim trop w trop zda- 
lęka.

Corso ukłonił się i odszedł.
We dwie godziny później powrócił dó 

hotelu, ale pani nie śmiała go zapytać, 
tak miał dziwnie zasmuconą twarz.

— Niestety! droga pani, nie przyno­
szę ei żadnej dobrej nowiny.

Dyana przerwała mu z gwałtowno­
ścią:

— Sampiero poznał cię zapewne i u- 
ciekł, wszak prawda?

— Sampiero! Biedny chłopczyna! A- 
ni domyśiel się nawet, że mnie zapro­
wadził jak przewodnik, do hotelu „Pod 
złotą gwiazdą" gdzie mieszka ze swoim 
ojcem, bandytą.

— Ale Lorenzo! Lorenzo! — zapyta­
ła młoda wdowa głosem mocno rozdra­
żnionym.

Corso opnśeił ręce bezwładnie.
— Napróżno rozpytywałem się wszy­

stkich w hotelu- Nikt o nim nawet nie 
słyszał w Sarsari.

Dyana ukryła twarz w rękach.
— Mój Boże! wszystkie zatem nadzie­

je od rażu jak wiatr rozwiały się na za*  
wsze!

Corso przerwał jej mówiąc:
Nie opowiedziałem pani jeszcze 

wszystkiego. Orso Campitello pełni słu­
żbą przy jakisaś młodym Monza, ale nie 
jest to hrabia, prędzej jego syn.

Syn mordercy! — zawołała młoda 
kobieta biegnąc ku swojemu słudze 
blada i drżąca. — Ty mię nie oszuku­
jesz, Corso. Monza! Monza! Niech Bóg 
będzie pochwalony! Al Lorenzo, tyś za­
bił mi męża; a więc drżyj! Ja zabije 
twojego syna. Winy ojców spadają na 
dzieci!

Corso zadrżał! ale Dyana wcale nie 
zwracała na niego uwagi, przechadza­
ła się tylko szybkim krokiem, a z jej 
ust wypadały wyrazy bez związku.

— Śmierć nie jest niczem dla tego, 
który umiera... godniejszym litości jest 
ten, kto pozostaje przy życiu.

Jutro Lorenzo, ty również będziesz 
miał do opłakiwania śmierć, tak jak ja 
płakałam nad trupem mojego męża.

Nagle zatrzymała się przy CorBo.
— Czy wierzyysz w to mój przyja 

cielu, że znowu powróci na moje usta 
uśmiech, gdy ten morderca będzie łzy 
ronił nad trnpe a swego dziecka? Ja, ja, 
pozbawię go jedynej podpory, jedynej

pociechy na starość. Przysięgła®. Do­
trzymam przysięgi.

— Pani zapominasz chyba — rzeki 
sługa ostrożnie, bojąc się rozdrażnić o- 
szaiałej wdowy — że nie jesteśmy już 
w Korsyce.

Tutaj syn, jest niewinnym i nie odpo­
wiada za zbrodnię popełnioną przez 
ojca.

— Cóż mię to obchodzi - rzekła z 
przerażającym chłodem Dyana. — Wy­
mierzając cios w serce syna, zabijam nim 
ojca! Mam rękę silną i pewną. Jeżeli 
się obawiasz, pozostań tutaj. Ja, dzisiej­
szego wieczoru przenoszę się do hotelu: 
„Pod złotą gwiazdą."

Corso ucałował ręce swojej pani.
— Miej litość nad sobą, droga moja 

pani! Pozwól mi dopomódz ci w wende­
cie. Kobiety trwożą się krwi, nie do­
pełnisz swego zamiaru, zabraknie ci 
serca,. Potrzeba w tern udziału męż­
czyzny.

Ona spojrzała na niego pogardliwie.
— ,Nie, nie! — zawołała uniesiona 

szaleństwem — ręce Judyty nie mogą 
jej zdradzić; jak ona i ja pomszczę się 
za mój ród.

Miłość kraju uzbroiła ręce słabej nie­
wiasty, miłość, jaką żywię dla mego An-
drea, da mi siłę bohaterskiej żydówki;
mszczę się za męża, muszę być silny, po-
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foralnie, będzie to t.akis’„wizyta z grzecz 
'■kości," oddana przez Franciszka Józe­

fo Wilhelmowi II, który go już wprzód 
odwiedzi! w Wiedniu. Bardzo prawdo­
podobne jednak jest, że tym razem rzecz 
nie skończy się na zwykłej wymianie 
grzeczności dworskich i źe w Berlinie 
toczyć się będą „rozmowy,” które nie 
pozostaną bez wpływu na dalszy prze­
bieg wypadków europejskich. Przede- 
wszystkie® spodziewać się należy oży­
wionych rozumowań urzędowej prasy 
niemieckiej i austryackiej, o dalszych 
działaniach trój przymierza. Być może, 
iż w sprawie bułgarskiej cofniętej obec­
nie całkiem na pian ostatni, objawi się 
pewne ożywienie... Wypadki nseomiesz- 
kają zapewne wykazać, o ile są uspra­
wiedliwione nasze przypuszczenia/

* „Moskowskie Wiedomosti” piszą:
„Mimo wszelkich gawęd o wspólności 

interesów dwu pokrewnych mocarstw, 
wszyscy poważnie myślący ludzie są tu­
łaj przekonania, że z chwilą, w której 
Niemcy zaciągnęły się do szeregu państw 
kolonialnych, Anglia musi widzieć w 
nich głównego swego wroga, wroga, 
który podkopie rzeczywistą potęgę Aa 
glii, a mianowicie zamorski jej handel. 
Dla przelotnych korzyści, wypływają­
cych na razie ze sprzymierzenia się z 
Niemcami, nie wolno Anglii uczynić ża­
dnych ustępstw w kolonialnej polityce, 
albowiem krok taki byłby równoznacz­
ny z samobójstwem. Tutaj widzą to 
dobrze-—a jeżeli mówią i piszą, że od­
wiedziny cesarza w Anglii mają znacze­
nie polityczne, czynią to jedynie dla wy­
prowadzenia w pole Rosyi. Tak, Bo- 
syę trzeba przestraszyć przymierzem 2 
Anglią, a kto wie, może wtedy sama 
rzuci się w objęcia Niemiec i Austryi...

„Jak suchotnik, który im bliższy jest 
grobu, tern mocniej łudzi się nadzieją 
zdrowie, i oburącz pragnie zatrzymać u- 
latające życie, tak i tutaj, z chorobli­
wym uporem nie chcą rozstać się z na­
dzieją, że »»stąpi przecie chwila, w której 
Niemcy będą mogły odetchnąć swobod­
niej i zawołać: „wir haben wieder Rus 
slandl*  Niemcom wiecznie stoi przed 
•oczyma Rosya, spokojna, potężna, ta rę­
kojmi» pokoju i pomyślności Europy. 
Żadne też floty angielskie, żadne „im­
ponujące" uroczystości nie zdołają u- 
śsaierzyć w nich uczucia bólu, jakiego 
doznali ze strony Rosyi, gdy ta ostatnia 
przekonawszy się o wiarołomstwie fał­

szywych przyjaciół, roztropnie odsunę 
ła się od nich.

* W „Nowostiach" piszą o małżeństwie 
W. Ks. Piotra Mikołajewieza z księż­
niczką Milicą Czarnogórską: BW cią­
ga roku bieżącego jest to drugie mał­
żeństwo, wzmacniające węzły, pokre­
wieństwa między Dworem Cesarskim, 
i panującemi dynastyami na półwyspie 
Bałkańskim. Niepodobna nie cieszyć 
się z tego dalszego wzmocnienia związ­
ku , istniejącego między narodem ruskim 
a narodami chrześciańskiemi Wschodu. 
Nowa to otrzymuje się rękojmia ściślej­
szego jednoczenia się ich w przyszłości. 
Szczególnie radosną jest okoliczność, iż 
dynastye panujące na Wschodzie, które 
wstąpiły już, lub wstępują w Btosunki 
pokrewne z naszym Dworem Cesarskim, 
cieszą się głębokiem przy wiązaniem i 
miłością narodów swoich, z dążeniami 
których nie potrzebują staczać walki. W 
obecnym czasie utrwalenie związku mię­
dzy Rosyą i ludami półwyspu Bałkań­
skiego ma szczególną doniosłość. W 
ciągu ostatniego stulecia byliśmy świad­
kami nadzwyczaj czynnych i wytrwałych 
usiłowań zmierzających do poróżnie­
nia ludów bałkańskich z Rosyą. Dzień 
pewnie nie mija aby się nie wydarzył 
fakt, wskazujący energiczną działalność 
w tym kierunku. Niestety, pod wielo­
ma względami, miała ona powodzenie.

Korzystając z niedoświadczenia lu­
dów bałkańskich, Które dopiero tak 
niedawno weszły na drogę samodziel­
nego bytu politycznego, gabinety nam 
wrogie zdołały rozpowszechnić na 
Wschodzie opinię, jakoby mocarstwa, 
należące do trój przymierza, występo­
wały jako najszczersi obrońcy niezależ­
ności ludów bałkańskich. Trzeba było 
dopiero prawie zupełnego poddania się 
Serbii interesom austryackim, dla otwar­
cia oczów ludom bałkańskim na prawdzi­
we zamiary ich rzekomych opiekunów, 
którzy nic nie poświęcili dla ich wyzwo­
lenia i zapewnienia im pomyślności, a 
eksploatowali ich dla własnych korzy­
ści. Serbia, która najwięcej ucierpiała 
od opieki anstryckiej już się opamiętała.”

* „Nowoje Wrernia“ piszę:
„Finlandya bardzo szczęśliwie żyje 

sobie pod opieką troskliwą Rosyi. Kwi­
tnie ten zakątek północny, wzrasta i 
cieszy się samorządem, ale nie trzeba 
zapominać, że samodzielność ta ma 
swoje granice, które przekraczać nie

bardzo bezpiecznie. Nadewizystko win- 
n&by o tem pamiętać sama Finlaudya. 
Tymczasem aaposrna dość często. Weź- 
my np. kolej żelazną finlandzką. Dla­
czego kolej ta, przechodząc przez ob 
szar gubernii Petersburskiej, nie pod 
daje się ogólnym wymaganiom, ustano­
wionym przez prawo dla wszystkich in­
nych kolei? Trudno uważać na seryo 
tę kolej za zagraniczną, trudno też 
przypuścić, aby jakiekolwiek państwo 
prowadziło linię swej kolei żelaznej po 
za swoje granice na terytorynm obcego 
mocarstwa. Jeżeli więc „państwo Fin­
landzkie“ otrzymało prawo doprowa 
dzenia swojej kolei aż do stolicy rus­
kiej, to czy nie należałoby poddać pod 
ogólny porządek istniejący na kolejach 
żelaznych w calem cesarstwie, choćby 
tę część drogi, która przebiega gnb. 
Petersburską. Tu powinien być zapro­
wadzony bezwarunkowo język ruski w 
stosunkach z publicznością, ofieyaliści 
winni poddać się naszym porządko® 
policyjnym, a za przestępstwa i przewi­
nienia powinni podlegać kompetcnoyi 
tego sądu, w którego obrębie znajduje 
się miejsce przestępstwa, t.£j. w gub. 
Petersburskiej i wedle praw ruskich, 
gdyż w granicach Rosyi jedyną władzą 
kompetentną jest władza ruska.

„Tymczasem cóż widzimy w rzeczy­
wistości? Na samym wstępie na dwo 
rzec kolejowy, uderza w oczy porządek 
finlandzki. Obce kostyumy służby, fiń­
ski język, napisy, afisze i t p,

„Zażądasz biletu do której z pobliz- 
kich stacyj, otrzymujesz bilet, na któ­
rym nazwa stacyi oznaczona jest po 
fińska; i po rusku.

„Chcesz wysłać telegram, otrzyma 
jesz pokwitowanie po fińsku i to wedle 
nowego stylu.

„We wszelkich stosunkach z publi­
cznością, służba kolejowa powołuje się 
na swe prawa finlandzkie, które wypeł­
niać n&m ruskim w Petersburskiej gu­
bernii, jakoś wydaje się dość daiwuem. 
My mamy ustawę ogólną ruskich kolsi 
żelaznych, mamy prawa i postanowie­
nia policyjne, obowiązujące dla wszy­
stkich, którym powinna też podlegać 
linia petersburskiej kolei finlandzkiej.

„Nie można takiego stanu rzeczy u- 
znać za normalny, nie można dopuścić, 
aby „Państwo Finlandzkie“ tak sobie 
bez wszelkiej kontroli rządziło się w 
gub. Peterburskiej, nieuznając kompe- 
tencyi naszych praw sądowych, i poli­

cyjnych, opierając się na tem, ie drogi 
żelazne w Finhudyi E&loźą do. rządu 
finlandzkiego, którego instytccyom są­
dowo policyjnym polega też służba 
kolejowa.“

* „Grażdanin“ piszę:
„Gdzie szukać miejsca? Cza? waka­

cyjny ma się ku końcowi i rychło się 
skończy. W biurach rozmaita posady 
będą obsadzane, jak to się dzieje co 
rok Pretendentami do owych posad są 
osobistości, które w roku bieżącym u- 
kończyły zakłady naukowe, przeważnie 
uniwersytety. Ileż to posypie się skarg 
na brak miejsc, iluż to ludzi pozostanie 
na jakiś czas w istocie bez miejsca? I 
d!a czegóż to? Czyż rzeczywiście u 
nas w Rosyi, chociażby w ostatnich 
czasach, nie znajdzie się miejc dla 
wszystkich, kto ich pożąda i kto, ma 
się rozumieć posiada do nich pewne 
prawa? Nie, miejsca a‘e są, rzecz o to 
chodzi, że -ją u nas biura uprzywilejo­
wane, do których dąży większość i są 
biura, rzeeby można, nie eleganckie, 
których obawiamy się istotnie, Tym­
czasem owe to właśnie biura łakną sił 
młodych i w nich ludzie wykształceni 
zawsze znajdą miejsce. Weźmy na- 
przykład zarząd więzienny. Zagranicą 
w składzie urzędników zarządu więzień, 
co krok napotkać moż?a urzędników z 
wykształceniem uniwersyteckiem — u 
nas zaś?...

„Ale dajże mi pan spokój! Gzyż po 
to uczyłem się cztery lata w uniwersy­
tecie, żeby się borykać z aresztanta- 
mi?“—-w ten sposób odpowiedział mi 
młody człowiek obrażony, iż radziłem 
mu, aby wszedł do służby właśnie do 
owego zarządu. Jednakże aby mądrze 
i uczciwie spełniać obowiązki dozorcy 
więziennego trzeba umieć bardzo wiele i 
sam dyplom uniwersytecki tu wcale nie 
wystarczy. Potrzeba czegoś, czego brak 
dzisiaj wielu nadzorcom więziennym i 
zawiadowcom.

„Dziwny pogląd. „To ja dla tego u- 
czyłem się cztery lata w uniwersytecie, 
aby borykać się s aresztantami? A ozy 
to nie jest służbą państwa kierować a- 
resztantami i czy to nie jeden z tru­
dniejszych warunków tej służby?

„A czy to dawno, jak w ten sam spo­
sób zapatrywaliśmy się na służbę w po- 
licyi? Obecnie już, dzięki Bogu, ów 

j wzgardliwy pogląd na służbę policyjną 
■przeminął. Wszyscy poczynają pojmo-

stał zaproszony na ucztę przygotowaną 
przez Korsykanina.

W dwie godziny później, Uorso wy­
dobył mu z kieszeni klucz od pokoju 
Taddea, pozostawiwszy bandytę odurzo­
nego winem, leżącego bez przytomno­
ści.

Kiedy już wszyscy udali się na spo­
czynek, młoda wdowa wzięła sztylet 
pozostały po Adreim Rlccardini, poezem 
rzekła głosem pewnym do swojego ału - 
gi:

— Poświeć mi i wskaź drogę.
Przybywszy na korytarz, na który 

wychodziły drzwi od pokoju Taddeo Vi­
cente, starzec poznał po zrobionym na 
ścianie krzyżu, właściwe mieszkanie 
młodzieńca.

Dyana już chciała przestąpić próg, 
gdy Corso zatrzymał ją, mówiąc zale­
dwie dosłyszanym głosem:

— Działaj sama, kiedy twoja taka 
wola; ale pozwól mi jednak wejść ze 
sobą.

Ona odepchnęła starca i weszła do 
pokoju, ukrywając pod chustką latar­
nię.

W około panowała ciemność i cisza. 
Postępowała jednak z wielką ostrożno­
ścią, obawiała się bowiem narobić hała­
su przez uderzenie o jaki mebel.

Kilka razy zatrzymywała się przera­

tężną. W oczach kochającej kobietyt 
mąż tyle znaczy co cały kraj! Niebo 
wyda mi w ręce duszę tego zdrajcy, bo 
«duch mych przodków gości w mojej 
piersi, jak sok, który przepływa pień, 
gałęzie i liście drzewa. Ghciałabym, że­
by Taddeo był równie winny. Powiadasz 
-że nie winny, tem lepiej, winy ojców spa­
dają na dzieci!

— Przysięgłaś zabić dellaMonza, Lo 
renzo della Monza — odpowiedział po­
ważnie sługa.

Wdowa uśmiechnęła się z pogardą.
e*  Wierna mej przysiędze i honore*  

wi, zastosowuję miarę kary do obrazy- 
Stworzona jestem jak każda kobieta» 
bardziej do tkliwości niż do nienawiści, 
ale mam prawo pomścić dwie istoty, 
które zabił Monza: jadnę... kulą, dru­
gą... moralnie!

Należy mi zatem odemścić jedno > 
drugie, syna zabić sztyletem, ojca śmier­
cią syna, moralnie: bo boleścią i roz­
paczą!

Tego samego wieczora Dyaaa prze­
niosła się do hotelu „pod złotą gwia­
zdą“ i zajęła apartament nad pokojem 
zajmowanym przez młodego della Mon- 
Z&«««

Dzięki sprytowi Corsa Petri, Oampi- 
tello nie podejrzywający zasadzki, zo-

czątku łagodny i spokojny, stał się u- 
rywauym.

Dyana przywołując na pamięć męża*  
podniosła w górę rękę.

Taddeo wzdrygaął się i zwrócił się 
twarzą do wdowy.

Sprawiedliwe nieba!
Dyana ujrzawszy tę twarz piękną ob­

laną światłem latarni, to,oblicze urocze 
uśmiechające się do niej, opuściła szty­
let i pozostała nieruchomą.

Ona poznała w nim rysy tego człowie» 
ka, który wyniósł ją z narażeniem wła­
snego życia z pożaru.

Wspomnienie to uderzyło ją w serca 
jak iskra elektryczna piorunu!

Obraz Andrea Riccardiaiego zatarł 
się w tem wspomnieniu.

Zapomniała o przysiędze.
To morderstwo, które uważała jaka 

święty obowiązek, teraz przedstawiło 
się jej jako bolesny wyrzut sumienia.

— O tak, to obraz, który przerósł 
moje marzenia! Ta rana, szpecąca czo­
ło tego młodzieńca, to blizna po skale­
czeniu dla mnie, z mojej przyczyny. W 
zaślepieniu, w nienawiści nierozsądnej 
choiadara zabić człowieka, któremu za­
wdzięczam życie!

(Dokończenie nastąpi.) ;! v

żona, słabość wrodzona jej płci, zapano­
wała nad jej sercem. !

Słyszała lekki odgłos oddechu jakby j 
śpiącego dziecięcia, zadrżała...

Obawiała się szelestu własnej sukni i i 
i powstrzymała zbyt pospieszny krok, i

Taddeo chory po śmierci ojca, prze- s 
bywał właśnie rekouwalescencyę, sen 
posilny zwarł jego powieki; znużony' 
wieczornym spacerem, usnął głęboko, i

Dyana zapytywała sama siebie, czy 
niebo wspomaga jej zamiary, wydając 
na łup zemsty, to bezbronne dziecię, bo i 
włosi zawsze mieszają przesądy z gwał- 
tawnemi namiętnościami.

Postępowała tak lekko jak cień.
Jakaś siła nieznana, jakaś ręka nie­

widzialna popychała ją ciągle naprzód. 
Postąpiwszy jeszcze jeden krok, znala­
zła się pod pawilonem przy łóżku.

Zaledwie mogła oddychać, latarnia i 
sztylet drżały w jej ręku; radość pom­
sty tak blizkiej wyczerpywała jej siły. 
Wróg jej nie ujdzie, ujść nie może.

Uczuła gwałtowną potrzebę obudze­
nia go i powiedzenia mu:

„Jestem wdową po Andrei Riccardi- 
nil“

Taddeo Vincente ubrany w kostyum 
do polowania, leżał rozciągnięty na ło­
żu, twarzą do ściany; oddech jego z po-
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wać ważność ftinkcyj policyjnych w 
państwie, z tego zaś powodu skład oso­
bisty urzędników policyjnych pole*  
pszył się znacznie. Znany jest nam 
przykład, iż do służby policyjnej wstą­
piła osobistość, nosząca głośne nazwi­
sko książęce i władająca poważnym 
majątkiem. A czy przed niedawnym 
czasem zdarzyłoby się coś podobnego? 
O nie—bo to są zjawiska czasów osta­
tnich, wykazujące, iż jaBne pojmowa­
nie idei służby państwowej robi postę­
py z każdym rokiem, z chwilą każdą— 
coraz głębiej zapuszczając korzenie w 
naszem poczuciu ogólnem. Ma się ro­
zumieć nie długo czekać wypadnie na 
to, że i inne biura mniej eleganckie, a 
w ich liczbie policyjne i więzienne za- 
czną przyciągać do siebie młodzież wy­
kształconą, nie jako wyjątki, ale jako 
zwyczaj. Należy tylko życzyć w in­
teresie młodzieży, aby to się stało jak 
najrychlej.

TELEGRAMMY
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.”

Otrzymane wczoraj po oddaniu numeru 
na praeę.

Petersburg, 12 sierpnia. (T. A. 
Pół,) Wczoraj rozpoczęły się manewra 
morskie pod Sweaborgiem, dokąd udali 
się generał-admirał Wielki książę Ale­
ksy Aleksandrowicz i zarządzający mi­
nisterstwem morskiem.

Wiedeń 12 sierpn. (Teil. Ag. Pół.) 
„Pesther Lloyd“ mówiąc o podróży 

cesarza Franciszka-Józefa do Berlina, 
zapewnia, że potrójne przymierze niema 
na Węgrzech poważnych przeciwników.

Pogłoski, jakoby związek Austryi z 
Niemcami wskutek podróży uledz miał 
modyfikacyom pod względem polity­
cznym, nie mają żadnej podstawy.

Może wszakże nastąpić zasadnicze u- 
regulowanie pewnych w razie wojny z 
przymierza wypływających militarno- 
technicznych ewentualności.

Berlin, 12 sierpnia. (Teł. Ag. Pól.)
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 

w artykule poświęconym dzisiejszemu 
wjazdowi cesarza Franciszka-Józefa do 
Berlina, powiada, iż spotkanie się obu 
monarchów przedstawia się ludom Nie­
miec i Austryi, jako symbol nierozer­
walnego związku przyjaźni.

Oby pokój europejski ze spotkania 
tego wyniósł nowe dla siebie rękojmie i 
nowy zasób trwałości i siły.

Berlin a2 sierpnia. (Tel.Ag.Pól.)
Dzisiejszy „Reichsanzeiger“ zamiesz­

cza odezwę powitalną ku czci cesarza 
Franciszka-Józefa, w której powiada 
między innemi: Austrya spojoną jest z 
Niemcami historyczną tradycją, wspól­
nością, interesów ijednakiem zamiło­
waniem pokoju.

Otrzymano dzi£.
Londyn, 12 sierpnia. (T. Ag. Pól.) 

Japonia zawarła traktat z Rosyą na po­
dobieństwo traktatów zawartych nieda­
wno ze Stanami Zjednoczonemi i Niem­
cami.

Londyn, 12 sierpniś. (T. Ag. Pół.) 
Ejub-chan skrył się do Afganistanu.

Berlin, 12 sierpnia. (T. Ag. Pół.) 
Cesarz, austryacki i arcyksiąże Ferdy­
nand, przybyli w otoczeniu wielkiej 
Awity o 5-ej popołudnia na dworzec 
turgarteński.

Oczekiwali ich cesarz Wilhelm II,

książęta, książę Bismarck, generał Blu- 
menthal, hr, Herbert Bismarck i cały 
generalitet.

Powitanie dwu cesarzów było wielce 
serdeczne.

Parys 12 sierpnia. (Tel. tpec. Ag. 
Pół.). Świadkowie nienależący nawet 
do obozu bulanżerowskiego, zaprzeczają 
stanowczo w sądzie najwyższym faktom 
przytoczonym w akcie oskarżenia na­
czelnego prokuratora Beaurepaire’a, ale 
niozem zgoła nie dowiedionym.

Niezadowolenie z tego powodu wzra­
sta i udziela się nawet senatorom, nale­
żącym do lewego centrum.

Nie ulega wątpliwości, iż pomimo to 
WBzyBtko, sąd wyda za dni kilka wyrok 
potępiający.

— Polecamy osobom dobroczynnym 
prawdziwie nieszczęśliwych małżonków 
w wieku podeszłym, niegdyś będących 
w lepszym stanie, a skutkiem nieszczęść 
pozbawionych utrzymania i zdrowia. 
Dotknięci nieuleczalnemi chorobami, 
niezdolni zapracować, a wstydząc się 
żebrać, pozastawiali już wszystkie nie­
zbędne rzeczy, a nawet i pościel, zagro­
żeni są utratą tych wszystkich rzeczy. 
Ulica Chmielna Nr. 106 mieszkania 18 
III cie piętro.___________________

— W ambulasoryum szpitala ń-gc 
Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

3. Od g. 12 do 1 codziennie w eho-
robach kobiecych._____________

— 3>ywany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
stkladsie Biltynowicsa, 
Mazowiecka 16, wproat B- 
rywańakiej. 19
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Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Ceny zboża.
— Na placu Witkowskiego dnia 12 b 

m. pszenicę płacono:
Za pstrą .------6.00
— białą 6 30—•
— wyborową 6 40—6.75
— orgynarną .------ .■—
Za żyto wyborowe 4.80— 4 95

— średnie .------ 4.65
— wadliwe .—

Za jęczmień .—— .— 
Za owies 2.85—3.00
Za grykę .------.—.
Na stacyi Praga drogi ż. Warss.-Teresp. 

w dniu 12 b, m. 1889 r.
Pszenica wyborowa 105 —190, średnia 

• — —, ordynaryjna ——.
Żyto wyborowe 80—81, średnie 72—76,

ordynaryjne —
Jęczmień wyb.

ordyaaryjny-----
Owies wyborowy 83—86, średni 78—82 

ordynaryjny 72—76.
Wyka--------- ,--------- ,

•t średni

Groch wyborowy —— średni---------
ordynaryjny--------- .

Kasza jaglana wyborowa 130—117, śre­
dnia ■ ——, ordynaryjna ———.

Targi zbożowe.
Odęta, 9 sierpnia. W dniu dzisiejszym 

płaciły tutaj:
Pszenica: 

zaadosnierka biała 
Mima żółta. . .

kop. na pud. 
od 85 do 1CÓ 
„ 85 „ 104

Ceny bez zmiany, popyt słaby.

ozima czerwona. . • w 82 n 103
osima besarabska • w 80 w 108
«гЛ» .... • w 80 99 102

Zyto • • • • » » 58 W 66
Owies. . . . • Э9 60 Ь 78
Jęcsmień. . , • T? 50 99 58

Gdańsk, 9 sierpnia. (Wilczewski i Sp.). 
Pogoda: ładnie. Wiatr północno-zachodni.

Pszenica: krajowa dość bez zmiany, 
tranzytowa słabiej i taniej cokolwiek.

Polska: tranzyt, pstra 129/30 f. 136 m., 
szklista wadliwa 123/7 f. 131 m., szklista 
125 f. 131 m., dobrze pstra 128 f. 135 
m., jasno-pstra 126)7 f, 13 J m., 129/30 
f. 139 m., wysoko pstra 127 i 129 f. 140 
mrk.

Ruska: tranzyt, ściśle czerwona świeża 
135/6 f. 146 ni., girka 126/7 f. 130 m. 
za tonę.

Terminy: tranzyt, wrsesieńpaździernik 
136 m., październik-listopad 136 */ s m., 
listopad-grudzień 137 żąd, 136% m. pł., 
kwiecień-maj 141 % m.

Cena reguL: krajowa 177 m,, tranzyt 
133 m.

Żyto: krajowe dość bez zmiany; ruskie 
trans. 126 f. 98 m., 120 f. 96 m., 118 f. 
95 m.za 120 f. i tonę.

Terminy: wrzesień-październik tranzyt. 
991/» m., .październik - stopad tranzyt. 
100% m., listopad grudzień tranz. 101 */ a 
m., kwiecień-maj tranzyt. 105 m.

Cena reguł.: krajowe 144 m., dolnopol- 
skie 98, trans. 97 m.

Jęozmień ruski tran z. 113/4 f. 95 m. za 
tonę

Rzepik słabo ruski tranzyt. 276 m. za 
tonę.

Rzepak krajowy 295—298 m. za tonę,
Otręby pszenne: na eksport wodą grube 

3.95 m., średnie 3.90 m. za 50 kgr.
Wrocław, 10-go sierpnia. Pszenica bez 

zm., biała 166—183 m.. żółta 166 — 
182 m.

2yto b. zm., leeo 150--160 na do
stawę: na sierpień 162.00.wrzesień-pażdz. 
163.00 m., listopad-grudzień 165 m.

Jęczmień: 118—147 m.
Owies 151—158 m.
Groch 180—-160 m.
Wszystko za 1,000 kg.
Rzepak wyborowy 815—325 mrk., 

średni 302—306 m,, gorszy 285—
291 m.

Olej rzepakowy sierp. 69.50 m.,wne- 
sień-paźdz, 67.50 m. za 100 kg.

Spirytus spokojnie, bez podatku, na 
lipiec 55,00 m. i 35.00 m. za 100 litrów 
100%. _______________

Berlin, 10-go sierpnia, Pszenica (żółta) 
wyżej, wrsesień-paśds. 189.00 m., listo- 
pad-grudsrień 191.00 m.

Żyto: b. zm., wrzesień-psśds. 160.00 sa. 
Owies: wrzes.- paźd. 147.00 m, za tonę. 
Olej rzepiowy na wrzesień-paśdziernik 

62.80 ss. ____________ ___
Wiedeń 10 sierpnia. Pszenica: wyżej, 

płacono na jesień fi. 8 e. 83, na wiosnę 
Ł 9 c. 47.

Żyto na jesień fl. 7 c. 30 za 100 kg.
Newy-York, 10 sierpnia. Pszenica: czer­

wona ozima niżej loco 87% o., sier­
pień 85% a, grudzień 89% o.

Kukurydza 44 mąka 2 d. 90 e. za 
buszel.

Ok©wiś»s~”
„Rektyfikacya warszawska“ płaci w ty­

godniu bieżącym za wiadro 100® okowity 
z akcyzą 10.40 rs.

Cena okowity i dnia 12 sierpnia.
Hurt. skL wiadr. 838’—841® 273-274 
Pojed. szynk, w. 851ł-854*  277—378 

2®/. z dod.
78% i akcyzą po 9%%. 

Stosunek garnca do wiadra 100 — 807%.
Hamburg, 10 sierp. Spirytus spokojnie.
Notowano aa hektolitr włąomie ■ bosa- 

ką kontraktową na zMrp.-wrześ. 28 nu, 
wrzesień'paźdz. 23% nu, na paśdzienik- 
łirtopad 23% m.

Hamburg, 10 sierpnia. (Sprawozdanie
tygodniowe).

Dostawy z odbiorem blizkim lub w krót­
kim terminie miały w tym tygodniu dobry 
popyt, skutkiem czego ceny na miesiące 
jesienne podniosły się o ’/» — ’/, m.; nato­
miast późniejsze dostawy były zaniedbane, 
gdyż aczkolwiek fabrykanci tutejsi bardzo 
są obecnie zajęci na rachunek Hiszp-nii i 
Afryki, to brak jednak zapotrzebowań na 
późmejsze terminy.

Dowozy w ogóle tą małe, nie mniej w 
ostatnich tygodniach nadeszło jeszcze kil­
ka większych partyj z ruskich prowincyj 
nadbałtyckich, dla rozwikłania dawniej­
szych zobowiązań; transporty ta zostały 
obrócone wprost na konsumcyę. Później 
wypowiedziane 150,000 litrów mniej wię­
cej na sierpień-wrzesiesń zostały przyjęte, 
przez reporterów.

Rynek tutejszy powinien zachować w 
najbliższym czasie bardzo mocną postawę, 
gdyż, chociaż zapasy w składach jeszcze 
są bardzo znaczne, znajdują się one jednak 
w bardzo mocnych rękach i znajdą dosko­
nałe pomieszczenie, gdyż jest do przewi­
dzenia, że wywóz do Hiszpanii niebawem 
przyjmie większa rozmiary.

Terminy zimowe i wiosenne miały mniej 
popytu; szczególniej terminy wiosenne by­
ły w zaniedbaniu.

Notowano na wywóz: na sierpień i sier­
pień- wrzesień 22%,22’/4 płacono, dziś 
23 w żądaniu, 22% w płaceniu; na wrze­
sień październik 23,23%,23% płacono, 
dziś 23% w żądauiu, 23% w płaceniu; 
na październik listopad 23%,28% płaoo- 
no, dziś 23% w żądaniu, 23 % w pła­
ceniu; na listopad-grudzień 23 % płacono, 
dziś 23 */ a w żądaniu, 23% w płaceniu; na 
listopadmaj 1889/90 r. 23%,28 płaco­
no, dziś 23% w żądaniu, 23 w płaceniu; 
na kwiecień-maj 1890 r. 23 płacono, dziś 
23% w żądaniu 23 w płaceniu.

Kurs w Hamburgu 209 m. za 100 rs.

Kurs Giełdy Warszawskiej,
e dnia 12 b. m. 1889 r.

Weksle.
Berlin i d. t 2 i 100 m. . . .

n 1
Inne niem. m. B. d. t. 2 d. 100 m.

„ , „ k t. 2 d. 100 m.
Londyn ■ d. t 3 m. 1 Ł.. . . .

„ i k. t. 8 m. 1 Ł . . . . 
Paryi z d. 1.10 d. 100 &. . , .

ч « b t. 14 d. 100 fr. . . . 
Wiedeń z d. t. 3 d. 100 fl. . . .

„ z k. k 4 d. 100 fl. (138—) 81,55 
Petersburg z d. t. 8 d. 100 rs, . —

Papiery Państwowe.
(za 1.00 rs.)

Listy Łikwid. Król. Pole, duże 88,70 
- „ » » małe 88,30

Rowyjt. poi. Węch. 1 em.100 rs. —
„ „ „ 2 em. 100 rs. 99,—
„ „ „ 8 em. 100 гв. — ,—

Rońiyjs. Poi. Prem. z 1864 r. 1 em. —
„ м ,, z 1886 r. 2 em. “

Bilety Basku Państwa Bos. 1 em, —
я
n

Benta kolejowa.

iądano płac» 

z k. t 2 d. 100 m. (161-). 47,70

—f.

9*69

88,75
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„ Wileńskie Ziem. dŁ t. —

Wartośó kuponu z potr. 5®/0
ŁSstdw Zastawnych «owych. . ■ 

„ Zutaw. m. Warszawy . . 
>< » n Łodzi . . .
„ Likwidacyjnych. . . , 

Poiyoła premiowa 1-ej emisyi . 
„ „2-ej emisyi .

Monety i Banknoty.
Impe /uły, Pćłimp. (1 em. bl. urz.

s X 17 grudnia 1885 r.) —
Półimpr jyały stare ... —
Marki Niemieckie ... —
Auatryackie banknoty . . —
Sranki............................... _
Wartość rubla kred, w zlocie — 
Kupony calne. .... —

W¥KAZ№№IZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyg telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów.
Komu:

I. Vetter 
Krulikiewicz 
Fogel 
Kersnowska 
Kr*  msz tyk 
Wolfstein 
Blionk 
Skład maszyn Kra­

szewskiego 
Cnkanowu 
Wiszniewski 
Hirchman 
Heideker

8859 9091' 9284

6650 
7216
7770
8617

6640 
7051 
7664 
8561

h. nietuu
772

8672
9275 9798 9893 10090 10370 10446 i a
10517 10709 10720 10817 11275 11378 : »U
11425 11657 11661 11923 12030 12076 aŁ
12167 12242 12286 12371 12430 18'i50
13117 13138 13301 13365 13420 13518 a■13651 13983 14031 14314 14396 14980 . -H
15129 15141 15278 15290 15358 15551 i"B
15670 15879 15133 16154 16468 16507 I
16709 16929 16 65 17365 17382 17540 ,■

917613 17645 18078 18304 18305 18378 i"
18728 18904 19788 19844 19990.
Ciągnienie wygranych d. 2 listopada 1889.; Ti

Teatry Warszawskie. >
Dni« 13 sierpnia.

Teatr JLetni (w ogarnie Sa-
«kim). ■«“ Nabyć można w Kantorze Admimstracyi „Dziennika 01a Wszyci

©SSiSS „Lukrucya Borgja“ (ostatni; «•sowieoku Bśr. 11, oraz we wszystkich Księgaraiaeh miejscowych.

........■■■ u.......-........ —- ■ ■■ ,  ............. i   „ ......

Zkąd:
Z Rogowa
Z Tyflisu
Z Płocka
Z Raw,
Z Pawłowska
Z Brześcia Lit.
Z Berdyczewa
Z Mohilewa

występ gościnny panny Sofeitti, 
pp. Aramburo i Jeromica).

Jutro: „Kwiat 2 Tlemcaju“ i , 
zorną marca.“

Czwartek: „Faworyta“ (występ pp. 
Aramburo i Polli’ego).

Piątek: ,,Oj kobiety, kobiety“ i „Teo ś 
dolinda.“

Sobota: „Aida“ (występ pp. Ajambts ' 
ro i Borkowskiego).

Niedziela: „Katarzyna córka bandy j 
ty.“

Z Krasnego Sioła
1 Z Łodsi

Z Moskwy
Z Jarmolinieo
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ­

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi.
a=a==H5=—===a

Sozkład jazdy hm kolejach żelaznych
od dnia 18 mąj# 1889 r.

Warmwskc-WSedeśsks.
Pospieszny 3 klasy. . .
Osobowy 3 klasy . . .
Osób .-miej. 8 kl. do Piotr.

(Powyższa pociągi łączą 
się z drogą Łódzką).

Kun-sraki 2 klasy . . .
Finn-w owy do Skierniewic
< WnrmwsIui-BYdgMka.
iAuryerski 2 klasy. . . 
Osobowy 8 kiesy . . i
Os.-miej. 8 kl do Kutna

Wanzawtko-TBraspeltka.
Osobowy ...... 
Pocztowy ......
Towarowo-osob. 3 klasy 
Osobowo-towarowy . . 
Spacerowy do Mrozów .

Warsznwsko-Petersborsk«.
Pocztowy 8 kl. do Wilna,

2 ki. do Petersburga . 
Osobowy 8 klasy . . , 
Osobowy do Białegostoku

Nadwiślańska de Kowla.
Osobowy..........................
Osobowy do Lublina . .

(Powyższa pociągi łączą 
się z koleją Iwlugrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy..........................
Nadwiślańska do Mławy.

Pocztowy..........................
Osobowy..................... .....
Osob.-towar. do Nowo- 

gieorgiewska....
Obwodowa z Dr. Wied.

Osobowy ...... 
Osobowy ......
Obwedawa z Dr. Tsresp.
Osobowy ..........................
Osobowy ... . .

Teatr Mowy (przy ulicy Kró­
lewskiej).

MIŚ: „Ali-Baba.“
Jutro: „Ali-Baba.“
Czwartek: „Florek.“
Piątek: „Ali Baba.“
Sobota: „W Tatrach“ (pierwszy ras).• 
Niedziela: „W Tatrach“
Teatr na wyspie w Ła> 

Bieńkach.
W niedzielę dnia 18 sierpnia: wGtas-: 

parone.“ ____

Odchodzę i ₽rzyah 
godziny i minuty
6 — r. 10120 w*

1C 45 r. e [45 w.
5 20 g.p u 05 r.

9 20 w. £ 10 w.
9 30 w. 11 00 w.

8 15 p.w. 2 20 p.p
7 05 r. 9 49 w.
6 80 w. 8 85 r.

8 15 e. 7 48 w.
8 45 p.p. 1 49 ₽.j>

10 ™ w. 8 18 r.
5 30 p.p. 9 28 r.
9 80 W. 9 59 w.

10 18 r. 7 03 w.
11 23 w< 6 38 r.
5 08 p.p. 9 03 r.

8 — w. 8 05 e;
6 45 r. 11 05 w.

3 80 p.p. 2 15p.p,

6 55 w. 11 18 r.
9 — r. 8 2« «.

4 15 p.p. 9 21 r.

7 05 p.p. 8 55p.p,
2 50 p.p. 2 57 p.p.

2 14 p.p. 3 80 p!p<
8 12 w. 7 tór.

><JLQ»OWA>IA.

Austrnaoka Pożyczka Premiowa z 1860 r.
Ciągnienie seryj z dnia 1 sierpnia 1889 r.

Wylosowano n-Btępująoych 145 seryj:
185 235 561 666 735 818 821 855

892 898 974 1054 1268 1308 1678

Teatrzyk Affiamtef
(przy ulicy Miodowej), 

pod dyrekcją Józefa Puctaiewsklego. 
Oaist „Czartowska ława.“

Teatrzyk Wodewil, 
(przy ulicy Nowy-Świat).

pod dyrekcyg.t
Teofila Janowskiego i Marcelego Trapezy 

®aIS8 „Ssach mat.“

Teatrzyk Eldorado.
(pray ul. Długiej).

pod dyrekcyą Stanisława Sarnowskiego
UseśH: „Zbrodnia w z&mku Farcr 

ne.“ __
Focaątek przedstawień o godzinie 

3-aj wieczorem.

OGŁOSZENIA.
Dr. Wt, Kopytbwski 

ordyn. klin. Szpit św. Łazarza. Choro­
by weneryczne i skórne. Nowy Świat 
Nr. 39, do 9»/« i od 4 — 6. 1615

biedzenie druciane 
do bryczek, zastępujące resory, własnego po­
mysłu, poleca Fabryka Wag dziesiętnych, 
Łóżek żelaznych i Materaców drucianych 
J. Nenfelda, Pańska 83, w War*  
ssawie 1552

Dziś występ sławnych herkulesów 8 hr. 
Russo, występ japończyka 0’Torra. Epizody 
z wojny franauzkiej w AŁyce, pantomima, a 
także występ wszystkich artystów.

1691
1781 1744 1776 1804 2169 2178 2562
2596 2808 2816 2856 2900 3137 3410
8452 3578 3606 3670 8876 4211 4338
4783 4919 5195 5266 5442 5445 6512
56S3 6168 6200 6221 6348 6547 661Q

№ S E >^%^WAWiVkViWb^Vli^%Wli:

Dla Prenumeratorów „lamila Dla fcjslkidi 
Cena kop. 50 w Warszawie, 

Z przesyłką na prowincyę kop. 70.

ft I
WYSZŁA Z DRUKU

powieść Ludwika Miem oj owakiego

POCIECHA RODZINY 
Cena kop. 80.

Nabyć można w Kantorze Admimstracyi „Dziennika 01a WsayetMch**,

Adwokata Przysięgłego
pod In S® prasy ulicy Mo wy »8 wiat 

w WARSZAWIE
nabyć można:

I. PYTANIA PRAWNE
Przez Dep. Cyw. Łby Sąd. Warszaw i Dep. Kas«. Rząd. Senat®I 1,

<;4 r 1876—1883."
9. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jurisdykcyjaej 

i ’asaty cyrkularne.
Cena każdego tomu rs. 1 kop. 50 nioopr.-, 2 rs. oprawne.

TL SKOROWIDZE
fe Ustawy Post. 8. Cyw. alfabetycznie ułożone polsko-rosyjskie i roeyjsk®*  

polskie. Cena kop. 30.
m JURISPRUBENOIA

Dep. Cyw. Iz. S. Warsa, od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII. 
Cena rs. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowo).

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx7i
, Wyłącznie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA“ wydawanem jest za koszt M 
i zaledwie papieru i druku dzieło p. t X

ENCTILOPEDYA POWSZECHNA 8
KIESZONKOWA 2

ra ze „Stattii Wyrazów Obcych“ijeżyka jalskiin użjwaaych. o 
(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe). W 

Wzorowany na bardso licznych a ciągle pojawiających się wydawnictwhoh CJ 
tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich — Podręcznik podobny ffw 
czyli podobna Encyklopedys bieżąca, obejmująoa ogromną liczbę informacyj ,łł^' 
sięgających aż po bieżącą chwilę, potrzebną jest każdemu wykszląłceńszłma czło- U 
wiekowi. óm

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym papierze welino- 
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu malej eresnastki. Tom *>  
ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około Siedndrletięciu arkuszy 
druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablic rysunków odnosząoyoh się 
do różnyoh gałęzi wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło ł} 
cale powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków.

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encykiopedyl Powszechnej Kleszon- 
kowej“ będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu 
dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasięgnięcia doraźnej infor- NK 
maoyi. Uznaje to snąć juź i teraz jednakże czytająca publiozność, skoro liczba 
prenumeratorów Encvklopedyi wzrasta bardzo i bezustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną bczbę.trzeba było naddrukowywać. Nie od rzeozy też'zapewne >r 
będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklonedyi o jakiej mowa, na informaoye w fj 
w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
dział biegrafiozny polski obejmuje ogół pracowników na jakiohbądź polaoh 
zasłużonych, i że wyrazy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowa- SS 
dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.

WARUNKI NABYCIA: X
W Warszawie za 12 zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. 1 kop. 80, Sw 
za każdy zeszyt następny kop. 10; na prttwlncyi za 12 zeszytów z prze- KS 

syłłrą rs. 2 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 1S.
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów pięt- W 
naście od lit A do włącznie Pamiętniki - Pociesz z 30 tablicami rysunkowemi. w 

Aires Rfttcji „Dzieanlka Dla TszjsM" X 
Maz wiecka 11, w Warszawie. ° Q

xxxxxxxx>ooo



Adwakat, Botairay, Lekarz, Kupiec, Oficer, Fabrykant 
lub też osoby innych zajęć, mogą za opłatą od 25 do 47 rs. 

rocznie (stosownie do rodzaju zajęcia), zaasekurować

na wypadek mogącej nastąpić w skutek nieszczęśliwego 

wypadku śmierci lub kalectwa.

Poczynając od trzeciego roku ubezpieczenia, premie 
roczne zmniejszają się.—Ubezpieczenie przyjmuje się także 
z warunkiem zwrotu wszystkich wniesionych premij sukce­
sorom, lub też samemu ubezpieczonemu po dojściu tegoż do 
wieku lat 65. — Bliższych szczegółów udziela Kantor Głó­
wny Towarzystwa Ubezpieczeń „Rossja“ (w Petersburgu, 
Wielka Morska 13). Jeneralna reprezentacya w Warszawie 
(Marszałkowska Nr. 144) i Agenci Towarzystwa w miastach 
Państwa. — Na żądanie wysyła się bezpłatnie broszury 
szczegółowe.

7719-1591.

Anna Jasieńska
Przełożona pensyi żeńskiej 

VI klasowej 
w Warszawie, przy ul. Krak. Przed. Nr. 15 

palao hr. Józefa Potockiego 
zawiadamia Szanownych Rodziców i Opieku­
nów, że zapis aczennlc na rok szkolny
1889/90, ro»j>»Cf,uie się dnia 2©g<> 
sierpnia, hors zaś aaafe dnia 3*g«>

Szafka wystawowa do sprzedanie, cena 
nizka. Długa 25, Msgazyn obuwia F. K. 

Zdzienickiego. 1632
Tjrr yprze daż mebli po Kaliszu, roz- 
YY maitych, po cenie kosztu, oraz jest 

kilka garniturów gotowych nowych i uży­
wanych, również przyjmuje wszelkie roboty 
tapicerskie i stolarskie. Skład Mebli w pod­
wórzu, Senatorska Nr. 22, róg Bielańskiej. 
W. Pogodziński, dawniej Kalisz. 1434

września. Egzaminy nowowstępująejch 
dnia 2, a i 4 września. 7219-1519

BÓL GŁOWY,
MIGREHĘ

Cierp lenia mer owe głewy, 
Zawroty, Uderzenia fcrwi du» 
gtowy, Bdl zębdw, usuwa natych - 
miastowo jednorazowe zewnętrzne uży­
cie kropli W. Bnssy^na (Bras- 
sicon). Cena flakonu SD małego 
40 k., z przesyłką na prowinoyę o 
20 k. drożej. — Bras icon kun- 
centrowany (Mwuble) rs- l>50 
i rs. 2,50, używany przeważ,-’ - Mi­
grenie.

Hurtowa i Betallczgm sprze­
daż Brassiconu w Laboratoryum W. 

| Russyana, ulica Senatorska Nr. 10, 
obok Hersego. 10

Z powodu Likwidacyi Interesu na rzecz Nieletniej po 
ś. p. W„ Kuszewskim urządzoną, została

ZUPEŁNA
WYPRZEDAŻ
w Magazynie przy ulicy Długiej Nr. 40 o 50°|o niżej od 

cen dotychczas praktykowanych. iooa 
~~~~~Wy dawca: Piotr~~iŃóŚŁow»fcI,

ZAKŁAD ARTYSTYCZNY
Rzeźbiarski i Kamieniarski

HENRYKA żtdok
Dzika 45, w Warszawie 

posiada wielki wy bór
«*  O JI V I M ó w 

z marmuru, granitu i piaskowca; mu­
ruje groby.

Filja zakładu aa Brudnie przy No­
wym Cmentarzu. 480 

xxxxxxxxxxx

Oszczędność i dogodność.
Pierwsay w Warszawie

Zakład reperacyjny
Prwabia, odświeża, reperuje, czyści, 

pierze i farbuje wszelką odzież męzkę 
Fasonuje i odświeża kapelusze filcowi 
męzkie. Gotowa odzież nijaka nowa 
i używana oraz przyjmuje się obsta 
lunki w zakresie krawiectwa, krój wy 
domy. 3Karfiii£ałl4ow«ika 148, 
szósty dom od Ogrodu Saskiego, n« 
przeciwko Hotelu Francuzkiego.

■ u «W -łM-dalB *

ВШ! i FLANELE
w różnych gatunkach, 

Drylichy na kalesony i materace 
Perkale 1 Ptfłpłótno. 
Dyma i Rankin na wsypy oraz 

sprzedaż Pierzy i №h.
Puch E&rcdonowy na funty i arkusze. 

Kołdry gotowe 
Atłasowe, Adamaszkowe, Tybe­

towe i inne.
"W atę z własnej fabryki 
oraz przyjmują się Kołdry do szycia.

POLECA 

Stład Mi Łokciowych i Waty 
PO CENACH NIZK1CH.

R. Koecher, PodwalNr. 7.
161G

BLAA/c

m*wn  Aprobowane pn« łilB 
Akademią

Paryżu, adoptowansiJSfŁfi ^ 
»igSBSaOprm Formularz »ffl-ggSKStf S 

_ cialny francuski, zank- «gigZ»»’
Są MM oionow.no przez radą i(M
X . Medyozną w Petersburg« ■ .

Podadająse równocześnie włuaości Jod« 
® 1 żelaza, pigułki to skatknją wyłącznie, we 
@ wszystkich rodzajach chorób, które wywe- 
SSh łoje zarodek skrofuliczny (puchliny, ratka- 
gC nie Acnatów, humory, etc.) słabości, przę­
śl erw którym, zwykłe żelazo jest .mpełnie 
® bezekntecsnem; w Chlorozia (biedaczce), 
© wŁauoorrhśe (białych upłiwach), w Ame- 
jgl norrhós (zatrzymanie zupełne łub ezfśeto- _ 
.a» we regularności;, w Suchotach, w Syfilis 

organicznej etc. Ostatecznie podają one 
W lekarzom środek terapeutyczny, aadzwy- @ 

czaj silny, do podżywiania organizmu i do A 
wzmaenuuiia konstytucji limżatyczsjeh, 
słabych lab osłabionych.

W N.S. — Jod nieczystego lab zep.stogo 
Q żelaza, jest lekarstwom niepawnem, fos- 
sm drzażzdającom. Jako dowód czystości i 
gi autentyczności prawdziwych Pigułek 

Slancarda, żądał należy, naszą pioezjó na 
W srebrze i podpis nasz ni- " ‘ 

niniejszy położony u spa- 
gg| du zielonej etykiety. #

• Aptaftarz w Pirytu, aua aoitAr iars, 40 —
juasAĆ Sią »AŁezsm-j-rw, a (gjl

429

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLÓWNY
KKÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 

spisano ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skład główny w księgami Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi „Kronik*

Rodzinnej“ — Cena rw. 1 kop. 3/5.OGŁOSZENIA DROBNE.
Posady i prace.

Staniczarek zdolnych i podręcznych po­
trzeba zaraz, Maryańska 3, m. 1.

7921—1180

Kupno i Sprzedaż.
Oklep wiktuałów spożywczych do sprze- 
O dama w każdym czasie. Ulica Przyoko- 
powa Nr. 6._____________ ________ 1627

OfSl -sufogo ‘681 sąsMoąjBzs
-WH •„epu«Ak‘! SfepwidB zbjuz eioiuzs aa 
-ozoąod XqojXm ótniafAZjd g(tuoą /l\ 

„spue/ń.“ og -doą po 0tuBtqv4p«u 
•tpfMOłOąAią MuątUB^ JpqXM Xqo 
-ozoąod ‘puedjBija snooui nafotdo^

Ianlo sprzedam dom. Młynarska 40. 
_______________________________1888 ,

.i Rtdaktor: Henryk JPeraynskl

'BLAGA!
oparta na własnej 

reklamie
!!! proszę sprawdzić II!

W swoim czasie w kilkunastu pi- 
smaoh warszawskich, przechwal« smo- 

I ły ochrzczonej na Gudronit et Co. de- 
I talicznie co do zarzutu względem po­

prawek po „Exsiccatorze“ wyja 
I śniłem, smoła jednak, przymiotowym 
I zwyczajem swoim, nie przestaje sig da­

lej ciągnąć, co zmusza mnie do po­
wtórnego w krótkości objaśnienia.

Jaśnie W-ny Arcimowies 
„Exsiccator»“, u mnie, lub moioh 
Agentów nie nabywał.

W-ny Morawski w Smardzewic, 
piśmiennie objaśnił, że ,.Exjieca- 
lora“ używał do zupełnie przez grzyb 
zniszczonych budowli, (które skutkiem 
tego, jak prosta logika świadczy, wiecz­
nie istnieć nie mogły) dostatecznie, że 
konserwowały Big przez lat kilka.

W-ny Chorąży, Dyrektor tram- 
wajów, objaśnił, że „Exslccatora“ 
użył zaraz z samego początku jego ist­
nienia, w małej bardzo ilości, przyozem 
nie zastosowano się do właściwy oh da- i 
nych przepisów użycia, przez co wije 
na dłuższy ezas skutków osiągnąć nie 
można było.

W-ny Dąbkowskl W Wawrze, 
dla zakonserwowania kilku pokoi już 
zgniłych, nabywszy w roku 1886, pod 
pozyoyą dziennika № 452, „Exslc- 
catora“ za rs. 4, choiał takowe, 
tak małą ilością, raz na zawsze zabez­
pieczyć, ozy możliwe?? .. .

Upraszam przeto Sz. P. na wszelkie 
przechwały smoły, żadnej nie zwracać 
uwagi. Najwymowniejszym dowodem 
pożyteozności „Exsiccator»“, bIu- 
żyć może ogólne jego uznanie, oraz 
znaczna liczba stsłych nabywców, jak: 
państwowe dr. żelazne w Bosyi i za­
granicą, kosrdsye wojenno-budowlane, 
fabryki, zakŁ przemysłowe, obywatele 
i t. p., od których stale i bezustannie 
otrzymuję znaczne zamówienia i świa­
dectwa z jak najlepszą opinią.

Broszurki z nowym wa­
żnym dodatkiem, II wyd. z illu- 
Btracyami, wysyłam franco i bez 
płatnie.

Wynalazca „Exsiccator a“: Inż.- 
Technolog Cł. Bitter—Warsza­
wa, Królewska 39.

Adres dla telegr. i listów: Bitter, 
Warszawa, Wiedeń, Kraków, Ber­

lin. 1449

S&1 leskiego szuwaks glicerynowy-
* S. Glińskiego smarowidło do obuwia, 

8. Glińskiego atrament, S. Glińskiego fabry­
ka Nowy Świat 69. 1496

Interna handl. i majątkowe. 
T7aS»ryczao > przemysłowy interes 
JC do odstąpienia — świetne dający zyski- 
Kapitał potrzebny od 5 000 do 8,000 rs. P0‘ 
zostać może ozęśó kapitału jako udział. (Jlie^ 
Sosnowa Nr. 11, m. 24, od 8 rano do 12 W 
południe. 1626

Lokale.
TJoktfj jeden lub dwz z meblami lub beI 
_L zaraz do wynajęcia. Nowy Świat Nr. 26, 
1 e piętro m. 4. 1621

Drak Noskowskiego. Mazowiecka Nr. 11. 
Доавадено Цензурою.—Варшава 1 Августа 1889 года,

Doniesienia rozmaite.
A knszerka Dobrowolska przyjmuje na 

XXczas dłuższy lub kuraoyę, pokoje osobne, 
słabość, umieszczenie dziecka, dyskreoya, 
12 rubli. Chłodna 24. _________ 1581

1 Pracownia pończosznicza Rudzińskie, 
pezenieeiona na Nowogrodzką 28. Wy* 0’ 

by, nauka, maszyny tanio._______w°__

oionow.no

